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Iłaazwy czajjna sesja sejmu ustane zasłana

lak ihyyiąbać apzit dalszy 
bieg sprawy Czechowicza.

Górnicy w głębokości 6G0 m. pod ziemią.

hadz wyczaj na sesja Sejmu?

W ARSZAW A 1. lipca. (A. W .). 
Dalszy bieg spraw y b. m in.stra Cze­
chowicza przed 'Trybunałem Stanu 
przedstaw iać się będzie jak- następu ­
je : Trybuna! Stanu przeszłe pow zię­
tą  decyzję do rąk m arszałka sejmu. 
M arszałek sejmu na przyszłej sesji 
decyzję i m aterjał otrzym any prze­
każe z  urzędu komisji budżetow ej. 
Komisja budżetow a zbada m aterjał i 
z oapow iedniem i wnioskam i przyjdzie 
fla plenum sejmu.

—o—
B. min. Gzecnowicz naczelnym dy­

rektorem Banku Ziemiańskiego.
WARSZAWA, 1. lippa. [A. W | — 

B. minister skarbu Czechowicz obej­
muje z dniem jutrzejszym stanowisko 
naczelnego dyrektora Banku Ziemiań­
skiego w  W arszawie Na stanowisko 
to pow ołała min. Czechowicza radai 
nadzorcza Banku, która postanowiła 
przystąpić do reorganizacji i dalsizej1 
konsolidacji banku.

S M IE J łC  P O S Ł A  M A C IH S Z A .

W A R SZ A W A , 1. lipca . (tel \vł ). O n eg d aj 
z m a rł n ag le  w W arsz a w ie  p o se ł n a  se jm  
A dolf M aciesza, p u łk o w n ik . P a n  M aciesza  
p ia s to w a ł m a n d a t p o se lsk i z o k ręg u  p ło c ­
kiego. , ] :

—o—

W ARSZAW A 1. lipca. (A. W j). 
„Nasz GJ:os“ donosi, że konsekwen­
cja decyzji T rybunału  Stanu w spra­
wie mm. Czechowicza będzie zw oła­
nie nadzwyczajnej sesji. W ed ług  in­

formacji dziennika niebawem wszczę­
ta będzie . przez m arszałka sejm u 
w zględnie przez posłów  akcja zbie­
rania podpisów  pod żądanie zw ołania 
sejmu

Dymisja rządu ?oLncarego.
PARYŻ 1. lipca. (A. W .). — 

W czorajsze posiedzenie Izby było 
zdarzeniem historycznem  w dziejach 
parlam entu francuskiego.

M iano wicie przed 1. sierpnia b. r. 
parlam ent francuski musi ratyfiko­
wać długi wobec Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki płn. za m aterjały  w o­
jenne lub wypłacić 10 nuljardów  fr.

Jednak ratyfikacja planu repara- 
cyjnegn Yonga natrafiła na znaczne 
truaności. Izba na w niosek dep. Tran-

clin Bouillon uchw aliła olbrzym ią 
większością głosów  wezwać rząd do 
odroczenia daty sp ła t za m aterjały  
wojenne.

Sytuacja u leg ła pew nem u zaostrze­
niu. Krążą pogłoski, że Poincare w 
porozumieniu z członkami rządu za­
mierza podać się do dymisji,

W Y C O FA N IE  W O JS K  ANGIELSKICH 
Z  N A 3R E N JI.

LONDYN, 1. licea. (AW). „Dany 
Mail donosi, że główna kwatera wo'sk 
angielskich w Wiesbadenie otrzymała 
z Londynu zawiadomienie, ze tego­
roczne manewry wojsk okupacyjnych' wi 
Nadrenji są odwołane. Ja* dalej donosi 
dziennik w  najbliższym fczasie należy1 
się liczyć z wycofaniem wojsk angte-1 
skich z Nadrenji.

Z  krainy czarnych djam entów
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Wyrok Trybunału Stanu.
Zawieszenie postępowania przeciwko b. 
min. Czechowiczowi^ dopóki sejm nie wy­

da merytorycznej oceny przekroczeń.
( —) Wyrok T rybunatu  stanu w 

spraw ie b. .nin. Czechowicza zapadł 
w ubiegły piątek  późno wieczorem 
po 11 godzinnych naradach.

Trybunał' zebrał się o godz. 10-tej 
rano. Przew odniczący zapow iedział o- 
głoszenie wyroku o godz. 4-tej ipc 
ppł. O godz. 4-tej przewodniczący 
zakom unikował, że wyrok żostanie o- 
g łoszony o godz. 7-ej, o te j zaś g o ­
dzinie odroczono ogłoszenie na godz. 
9-tą.

O godz. 9-rtj wiepz. p rzew odni­
czący ip. Supiński o g ło sił następującą 
uchw ałę T ry b u n a łu :

Z w a ży w szy :
T) że w  myśl art. ;4 i 7 K onstytu­

cji Uchwalanie budżetu  i (kontrola w y­
konania tegoż

stanowią w yłączne i podstaw ow e  
praw o ciał ustaw odaw czych,^zaś sto ­
sow anie się Ido btułżetu i wyliczenie 
się z  dokonanych w ydatków , zasadni­
czy i 'konstytucyjny 'obowiązek Rządu.

2) ze jedynie sejm pow ołany jest 
do m erytorycznej oceny otw artych 
przez Rząd kredytów  i dokonanych 
wydatków.

3) że oceny takiej w razie uchy­
lenia się przez Rząd od Avykonania 
sw ego obow iązku konstytucyjnego 
przez niezgłoszenie do zatw ierdzenia 
sejm owi kredytów  dodatkowych, 
bądź zamknięć Rachunkowych, sejm 
w ładny jest dokonać w każdym cza­
sie, nie wyczekując naw et p rzedsta­
w ienia rządow ego (art. 7 K onstyt.) 
i wniosku1 N . I. K. (art 9 K onstyt'J.

4) że w uchw ale sejm ow ej z 20 
marca 1929 T rybunał Stanu nic znaj­
duje ostatecznej oceny m erytorycznej 
otw artych przez p. G abryela Czecho­
wicza b m inistra ;skarbu poza bud 
żetem kredytów .

5) że w aktach Tryounału  Stanu 
znajduje się obecnie m aterja ł do ta ­
kiej oceny.

6) że należyte rozstrzygnięcie sp ra ­
wy przekazanej T rybunałow i Stanu 
wym aga Uprzedniej m erytorycznej io- 
ceny przez sejm  kredytów' otw artych 
przez oskarżonego poza 'budżetem.

7>) ze zgodnie z art. 15 ustaw y o 
T rybunale Stanu przepisy ustaw ow e 
postępow ania karnego m ogą m ieć w 
postępow aniu  przed Trybunałem  Sta­
nu tylko odpow iednie zastosow anie.

8) T rybunał Stanu jednocześnie  ipio- 
stanaw m  postępow anie w spraw ie ni­
niejszej zaw iesić do' czasu wydania 
przez Sejm  R zp ite j P olskiej ochwaty  
zawierającej ocenę m erytoryczną za-

zakw estjonow anych przez sejm  pod  
w zględem  form alnym  kredytów .

Przeciąganie się narad T rybunatu 
dawraJo asum pt 'dlo różnych kom en­
tarzy. Tern senzacyjniej więc brzm iała 
uchw ała, że decyzja zapadła jedno­
m yślnie. i

Podczas całego ciągu trw ania na­
rady przebyw ał w gm achu Sądu N aj­
wyższego, gdzie T rybunał obradow ał, 
min. spraw iedliw ości p. Car. D w u­
krotnie też przyjezdzał do gmacłu: 
Sądu1 w ysłannik marsz. P iłsudskiego 
w celu poinform ow ania się o wyniku 
narady.

Wyrok.
Trybunał stanu, przed którym na 

ławie oskarżonycłi zasiadł b. m inister 
skarbu Czechowicz, swoim sobotnim  
częściowym orzeczeniem, w ypow ie­
dział (stanowczo i niedwuznacznie 
sw^ój sąd  w zasadniczej spraw ie, o 
którą w  tym niezwykłym procesie 
chodziło. T rybunał jednom yślnie u- 
s tah ł tezy, w których stw ierdza, że 
rząd ma obow iązek przedkładania bu­
dżetów' i czynionych w ydatków kon­
troli sejm u, a sejm ma praw o ich 
żądać. O głoszeniem  'tych zasad zo­
sta ł1 w łaściw ie w ydany już w erdykt

Li) S a n a cy jn y  ..G łos P ra w d y "  p o ­
p ie ra ją c  o b ecn ą  zac ie k łą  k a m p a n ię  
p rzec iw  K aso m  c h o ry ch , z am ieśc ił 
k i lk a  k łam liw y ch  a r iy k u łó w  o d z ia ­
ła ln o śc i tych  insly ttfc ji. S am e  ty tu ły  
tych  a r ty k u łó w , jak  ^ D e m o k ra ty c z n y  
ab.so.ulyzm  P e p e es i, w  K a s a c h ’ c h o ­
ry c h " , M ilionow e d eficy ty  w K asach  
c h o ry ch  pod  zarząd em  P e p e e s u "  ild 
m ó w ią  sa m e  za  siebie.

•O gó lno-pańslw ow y Zw. K as c h o ­
ry c h  w  Pofcscc. w k tó reg o  z a k re s  d z ia ­
łan ia  wfihodzt „ p rzed staw ic ie ls tw o  in ­
teresó w  i o c h ro n a  p ra w n a  Zw. O kręg , 
i K as c h o ry c h  p rz ed  w ład zam i ad m i- 
n is lrap y jn e m i, są d a m i o ra z  in s ty tu c ja ­
m i p ra w n o -p u lilic z n em i i p ry w a tn e ­
mu w  k ra ju  i z ag ran icą  ‘ p rz e s ła ł  r e ­
d a k c ji „G ło su  P ra w d y  ‘ o d p o w ied n ie  
w y ja śn ien ia , lecz  p ism o  tc — jak  
m o ż n a  się  liy ło  tego sp o d z iew ać  — 
a r ty k u łu  _ lego" n ie  zp L u e śo i/o ' 

O b ecn ie  o g ó ln o -p ań s lw o w y  Z w ią­
zek K as y h o ry c h  n a d sy ła  n a m  o d p ń  
a r ty k u łu  sk ie ro w an eg o  do „ G io m  
P ra n d y ," , Ik tóry  fce w zględu  Ina tu -k aw e  
fak ty  i d a ły  z am ieszczam y  w s k r ó ­
c e n iu  :

Podany w „G łosie Praw d y "  sto su ­
nek procentow y Kom isarzy w Kasach 
Chorych je-si nieścisły, poniew aż me

zasądzający tych, którzy od  tego obo­
wiązku1 chcieli się uchylić.

Przekazanie spraw y ponow nie se j­
mowa dla żbadania celowrośei poza­
budżetowych wydatków jes t dalszym 
podkreśleniem  praw  sejm u, jaKo 
przedstaw icielstw a narodu. W łaściw y 
w erdykt został już w ydany bo o fo r­
m alne zasądzenie min. Czechowicza 
nikomu1 nie chodziło.

W procesie tym chodziło oto, czy 
w Polsce decyduje prawo, czy w ola 
jednostki. , ' ' ,

I T rybunał stanu przez ogłoszenie 
zasadniczych tez, raczej rozszerzył 
ram y procesu. W  ich ooliczu je s t 
obojętne, kto form alnie zasiadł na 
ław ie oskarżonych. Zasądzonym  zo­
sta ł ten, kto do winy się poczuwa i 
do wriny publicznie się przyznaje.

Jest błędnem  tw ierdźenie, :e sp ra­
wa została odroczona. — Rozprawa 
głów na została doprow adzona do 
końca1 i 'zamknięta jest. jasnym  i sta­
nowczym werdyktem  — Odroczone 
rzecz podrzędną, 'gdyż min. Czech ri­
wiery chociał byi jedynym  oskarżo­
nym, w  tym wielkim orocesie od­
gryw ał rolę drugoplanow y.

Podkreślić też należy jednom yśl­
ność w erdyktu.

i y bunał stanu zostat w ybrany 
przez „przeżarty  party jm ctw ein" sejm 
i senat, w  skład jego wschodzili re ­
prezentanci wszystkich stronnictw . — 

Mimo to orzeczenie zapadło  jedno­
myślnie. T rybunał b y ł istotnym  są ­
dem — stróżem  Iprawa, obow iązu ją­
cego każdego obyw atela. Niema w y­
jątków  w obliczu praw a, o to  n a jis to t­
niejsza treść werdyktuw.

uw zględnia K om isarzy organizacyj­
nych, m ianowanych na czas organizo­
wania nowych Kas Chorych. Ustawy 
o Kasach Chorych w prow adzana była 
stoitniow o i dopiero w r. 1928 w e­
szła w życie ina całym teren ie w oje­
wództw' wschodnich. Komisarze m ia­
nowani ptzez M inisterstw o Pracy i 
Opieki Społecznej w razie rozw iąza­
nia zarządów  Kas Chorych wyzna­
wają term iny nowycłi w yborów  do 
Rad Kas Chorych na skutek zezwo­
lenia Okręgowych U rzędów Ubezpie­
czeń.

i

Dane cyfrow e !o, rzekom o mil tono­
wych deficytach Kas Chorych zupeł­
nie nie odpow iadają rzeczywistym  da­
nym, zamieszczonym w „III Roczniku 
Ubezpieczeń Społecznych M inister­
stw a Pracy i Opieki Sfiołeezn e j" , 
wydanym za rok 1928. Rocznik ten 
wykazuje, że '46 Kas, a .nie zgórą 100 
—jak tw ierdzi au to r w ym ienionego 
artykułu — zamknęło bilans deficy­
tem na ogólną sum ę 7‘8 m ilj. te?.,

N i ©  I r t s f c m M i ć !
Prawda o Kasach chorych.
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przjczem  deficyt ten jest jedynie bu- 
chalteryjny, jak świadczy, o  tem suma 
8 !,3  m ii/. zL  1f  w id  uszu zapasowego  
który na m ocy ustaw y pow staje  z 
corocznycn odpisów  10 proc od skła­
dek oraz k a r i w  b ilansach Kas Cli. 
wskazywany jest po  stronie biernej.

O  ile chodzi o  ow e deficyty, to 
*.górą 60 proc. ich dotyczy w oje­
wództw' zachodnich !(4‘9 mi U. zł.), 
gpzie deficyty te  spow odow ały1 nad­
mierne Koszty lekarskie.

N iepraw dziw e są rów n.ez cyfry, 
dotyczące kosztów  administracji, w y­
nosiły  one bowiem  w  ;r. 1926 ,— 
10 proc., w r. 1927 — 9 '8  proc., 
w' czem uposażenia personatne  — 8'5 
proc., rzeczowe — ,1‘5 proc., w r. 
1928 koszta te  w ynosiły  8‘9 proc.,

(— ) Niezliczone zastępy kilku po­
koleń krw aw iły się czasu ipew oli o 
Polskę, o jej n.epodległość, sk łada­
jąc  ofiarnie swro je  życie na ołtarzu 
Sprawy. Los porozrzucał kości ich 
po szerokim Kwiecie. 1 Nazwiska ich 
zatarła pamięć. Pozostali jedną w iel­
ką m asą N ie z n a n y c h  B o h a te ró w .  A- 
le w śród te j rzeszy nieznanej są na­
zwiska, które z ża grobów' m ówią 
potęgą swoich czymów. Do takich 
nazwisk, k tóre prom ieniują chw ałą 
i po tęgą swego ducha należy gen e­
ra ł Józef Rem, którego doczesne 
szczątki po długiej tułaczce spoczę­
ły w ojczyzn>e.

Już jako m łody, p iętnasto le tn i s tu ­
dent krakowski na wieść o  zbliżaniu 
się do Krakowa ks. Józefa Ponia­
towskiego. porzuca studja i w stę­
puje do wrojska iako ochotnik, od­
byw ając w 1809 r. kam panję prze­
ciwko Austrji.

Jako dowódca baterji w' bitw ie 
pod Iganiami , \vspiera akcję Prą- 
dzyńskiego, a pod O stro łęką dzięki 
sw ojej doskonałej taktyce pow strzy­
m uje przeprawy Rosjan przez N a­
rew  i przesiania klęskę sw ej armji. 
Awanzuje na pułkow nika, ą  w kró t­
ce potem  na generała.

Rok 1848 zastaje go  wre Lwowie 
przy form ow aniu 1 igwaidji narodo 
wej, 1 niebawem  zaś we W iedniu, 
gdzie broni rew olucji przeciwdco ' a r­
mji cesarza. S tąd  przedziera się do 
W ęgier, toczących z A u s t r j ą  wralkę 
o wyzwolenie. Bem otrzym ał do­
wództw o armji w Sied niogrodzie i 
po długich, krwawych walkach usu ­
nął A ustrjaków  ze S iedm iogrodu.— 
W krótce zamianowano go naczelnym 
dowódcą arm ji w ig iersk iej.

wr czem uposażenie personalne 7‘4 
p ro c , rzeczowe 1‘5 proc. Procenty te 
obliczane są w wymienionym roczni­
ku od przypisu składek.

Z arzuty dotyczące lecznictwa są 
,niepoważne i nierzeczowe, przeczy 
im bowiem wr sposób aż nazbyt do­
bitny długi szereg zaklad-ów specjal­
nego leczenia, jak sanatorja, labora- 
to rja  djagnostycziie i inne, urządze­
nia róentgenologiczne, lamp kwrarcO' 
wych, djaterm ji itp ., o czem bardzo 
dokładnie poinform ow ał czytelników 
„G łosu P raw dy" ' specjalny ilustro ­
wany dodatek, poświęcony działalno­
ści Kas Chorych Rzpltej Polskiej, 
wydany przez „G łos Draw dv" \v m a­
ju 1929 i

Pow stanie w ig iersk ie  wkrótce u- 
padło - zgasły nadzieje, iż Bem 
na czele W ęgrów  i Legjonów pol­
skich pojaw i się na ziemi polskiej. 
Bem składa naczelne dow ództw o i 
em igruje do Turcji.

W  Turcii ''p rzyjm uje Islam, gdyż 
jako~thrześcijanin nie m ógłby zająć 
żadnego stanow iska w wojsku, a 
przez to straciłby zupełnie nadzieję 
na w'olnośe Polski. Jak a  m arszałek 
armji tuieckiej organizuje sity  Turcji 
przeciwko Rosji i A ustrji, na sku­
tek jednak nalegań 'dyplomacji ipaństw' 
zaborczych Zostaje internow any w 
Aleppo (Syrja) i tam po roku koń­
czy życie w gorączce febrycznej.

W chwil i, kiedy pociąg ze zw ło­
kami przybył do Krakowa, rozległo 
się 21 strzałów  armatnich, nad dw or­
cem przeszybow aly eskadry sam olo­
towa, eskortujące pociąg Pociąg 
złożony z 5 wagonów' ozdobiony by ł 
chorągiewkam i o  barwach Polski i 
W ęgier.

Z otw artego wragonu salunowrego 
Prezydenta Rzpltej oficerowie arty- 
lerji w'ysunęli trum nę, nakryw ając ją 
sztandarem  Rzpltej Polskiej,
sztandarem W e  gier oraz sztandarem  

Turcji.
W tym momencie przy dźwiękach 

hymnu państw ow ego delegacje w y­
niosły wieńce. Oficerow ie składają 
trum nę na lawmcie arm atniej, zaprzę­
żonej w' 3 pary białych koni, poczeni 
pochód ruszył pod Barbakan.

Niezwykle im ponujący pochód, ja ­
ki rozciągnął się na przestrzeni od 
dworca kolejow ego aż po \vzgórze 
W awelskie o tw ierała  ęzołowm kolu­
mna reprezentacyjna.

Tuż za law etą, na której spoczy­
wa trum na, postępu ją  przedstaw i­
ciele rządów  polskiego, w ig iersk ie­
go i tureckiego, w ojskowości, uni­
w ersytetów , wdadz państw 1., sam o­
rządowych, tow arzystw  społ., w e te­
ranów 63 r., tnlodzieży itd'.

Nadejścia orszaku oczekiwała u 
bram Barbakanu Reprezentacja m ia­
sta i cećhy. G dy law eta zatrzym a­
ła się, wóceprez. O strow ski -wygło­
sił płom ienną mowę, poczern pochód 
ruszył na W aw el, 1 w'śród szpaleru 
wojska, Związków zawodowych, pra- 
icowników kolejowych, oddziałów! 
harcerzy i harcerek, straży pożarnej, 
zrzeszeń pracowników publ cznyćh, 
miejskich, urzędników kolejowych. 
Zjednoczenia mieszczańskiego, Zw iąz­
ku1 b. wojskowych, oddziału przy­
sposobienia w ojskow ego itd1. Na p la­
cu Bernardyńskim  Ipoćhód przeszedł 
przez-w spaniałą  bram ę tryum falną z 
plonącem i zniczami.

Pod bram ą Senatorską 8 p u łk o ­
wników arty lerji Wzięło trum nę na 
ram iona i w nieśli fją na

W aw elski dziedziniec arkadowy.
Przy trum nie pełn ią  w-artę ho n o ­

row ą strzelcy podhalańscy. S tąd ru ­
szono na 'dworzec kolejowy.

Na peronie ustaw iła się kompianja 
honorowra 1 pułku saperów' kolejo­
wych z o rk iestrą . W chw ili, kiedy 
Zwłoki spoczęły w wragonie, artyle- 
rja krakowska 21 strzałam i pożegnała 
swego wodza. r ■

Rozlegają się dźwięki hym nu pań­
stw owego. Delegacje i kom itet oraz 
ąskorta w ojskow a Wsiada do pociągu.

W agon ze zwdokami'' jes t o tw arty , 
przejm ujący do głębi k jes t w idok 
trum ny w śród wieńców na tle b ;ało 
iczerwonjph szarf Pociąg  rusza do 
Tarnowa.

W  Tarnowie, 
kiedy pociąg zbliża się do dwoi Ja, 
zajęczały syreny wszystkich lokom o­
tyw. ' |

Na stację w suwa się pociąg. Z o- 
statniego w'agoim w yjm ują eskortu­
jący oficerowie trum nę. — W ojsko 
prezentuje broń. Rów nocześnie dw a­
dzieścia jeden strzałów  oznajmia, żc 
jTnerał Bem w jechał tryum falnie w 
niury rodzinnego m iasta.

IJ bram y m iasta pochód się zatrzy­
mał. T utaj Idłuższe przem ów ienie w y­
g łosił 'przewodniczący delegacji w i ­
gierskiej, m arszałek polny, baron 
Balazo O to ry , przetłum aczone póź­
niej na język polski. Po skończeniu 
mowy, pochód przybył po przejściu 
dwóch kilometrów ua koniec m iasta 
do bram y parku m iejskiego.

Trum na zostaje złożona na po- 
djum p rzed  mauzoleum. N a czterech 
rogach platform y grobowca ukazują 
się

czterej trębacze, 
jeden odegrał pobudkę arty lerji W; 
P. z r. 1812, drugi apel w ieczorny

Tryumfalny powrót z drogi
cierniami znaczonej.

Zwłoki jen. Bema spoczęły w mieście rodzinnem
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w ojsk 'powstańczych z Ir. 1831, -
trzeci marsz. Gen. Bema w  Siedm io­
grodzie z r. 1849, czwarty zaś sy­
gnał artylerji w spółczesnej.

Po ustaw ieniu trum ny między ko­
lum nam i mauzoleum nastąp iło  sk ła­
danie wieńców,

których bybo około trzysta. !

T ło mauzoleum zdobi efektow na ta r­
cza, przedstaw iająca 'herb Polski. — 
Koło trum ny ‘widać woreczek z zie­
mią z pod O strołęki, obok ziem ia z  
48 kom ita tów  węgierskich, oraz z 
pobojow isk , na których zasłynął ge- 
njusz G enerała Bema.

Z a k o h s u n ie  UHl. Z ja z d u  Z . Z . K.
W sobotę zakończył obrady V III. 

Z jazu ZZK
O bszerny refera t lo sytuacji obec­

nej w ygłosił pos. tow. Adam Kury­
ło wicz. W  dyskusji ( nad referatem  
zabierało gros po jednym  przedsta­
wicielu z każdego okręgu.

Przyjęto  również ' kilka wolnych 
w niosków  między innenii — przez ą- 
klam ację został p rzy ję ty  wniosek o 
przesłanie posłow i tow . Zygmuntów i 
M arkowi życzeń jaknajszybszego po­
w rotu do zdrowia, oraz wniosek, do­
m agający się przeprow adzenia akcji 
o popraw ę stosunkowy dotyczących 
higjeny pracy kolejarzy.

N O W E W ŁA D ZE Z. Z. K.
Do nowego Zarządu G łow nego Z 

Z. K. weszli tow. tow :
Altmar. M aksym iljan, Bator Rudolf, 

B iernat P iotr, Bołdys Antoni, Bu ■ 
czek jan , Chudzik Stanisław , Duda 
Stanisław , Feszczuk Bazyli,. F ,jałkow - 
ski H enryk, G ajz ler Roman, Golań- 
ski Jan, G rotow ski Stefan, Grylow  
ski Stanisławy Grzelak A leksander, 
H erbst August, Kaczanowski Kazi­
mierz, Kaleciński Antoni, Kouczew- 
ski Stanisławy Kopras W ładysław , 
Koza Karol, Kozłowski Lucjan, Kro- 
gulec Leon, Kuran Zygm unt, Kury- 
łowicz Adam, Langas A leksander, 
M ustek Mieczysław, M atkow sk, Jan, 
M axamm Karol, Mucek Franciszek, 
Ochman W iktor, 1 O drobina Jozef, 
Przedm ojski "Wacław, Różański Fe­
liks, Ryza Józef, Stążowski Franci 
szek, Supiński Leon, Szalaśny Jan, 
T alarek  S tanisław , lu r to ń  Stanisławy 
Ursel Jan, W edrycluiwsk. Czesław , 
W ojew oda W ojciech, W ójcik Franci­
szek, W yrożębski Adam, Zakrzewski 
Józef.

jako  zastępcy tow. to w .:
G aw enda Edmund, G orajski Mi­

chał, G rzebielucha A leksander, Herm 
Adolf, H ołow nia Antoni, Kaczmarek 
Jan, Karkuciński W ładysław , K obiał­
ka W ładysławy Krzyżański W iktor, 
Mezio Józef, Sawko Jan, Sikora Le­
opold , Świerkosz Stanisław , W ierz­
bicki Bolesławy W róbel Antoni.

Do głów nej Komisji Rewizyjnej 
tow. to w \:

Drobik Roman, Szyszko Kazimierz, 
m ierz, Lachowicz Konrad, H uttel 
Jan, N ow ośw iat {Marnej, Siatka Eu­
geniusz, Sokalik Jan, Strażnikiewicz 
Jan, Szw arcbart Maurycy

Do Sądu C entralnego tow. to w .:
Packna Jan. W yrożębski Adam, Ku­

rylew icz Adam, ' Kozłowski Lucjan, 
Grylowski Stanisław7.

U KO NSTYTUO W A NIE SIĘ 
W YDZIAŁU W YKONAW CZEGO.

W czoraj ukonstytuow ał się W y­
dział W ykonaw cz/’ Z. Z K., jak na­
stępuje

Prezes honorowy — tow7. Packan 
Ja n ; prezes — tow. Kury łowicz A- 
dam ; w icep rezesi: tow  tow. Bator 
Rudolf, Kozłowski Lucjan, M axamin 
K arol; sek ietarz  generalny — tow; 
Grylow ski Stanisław  ; — sek re ta rze : 
tow. tow7. W ojew oda W ojciech i F i­
jałkow ski H enryk ; Skarbnik — tow. 
Supiński Jerzy ; zastępca skarbnika — 
tow. O drobina Józef. — Pozatem  w7 
skład W ydziału W ykonawczego wcho­
dzą tow7 tow. Buczek Jan, Duua S ta­
nisław , K togulec Leon, poseł M astek 
M ieczysław, Różański Feliks, Stą- 
żow7ski Franciszek, [ Talarek Stani­
sław , Turion Stanisław .

Z kram I ze świata.
Kronika telegraficzna.

PO Z N A Ń . W  P o z n a n iu  o b ra d u je  IV. 
Z jazd  lek a rzy  w e te ry n a ry jn y c h  R zp lte j P o l­
skiej.

PR A G A . K ap. F a lo u t, k tó re m u  d o w ie ­
d z io n o  u p ra w ia n ie  szpiegostw a n a  rzecz  
N iem iec, zo s ta ł sk a z an y  n a  19 la t w ię ­
zien ia.

P A R \Ż . R z ąd  g reck i n ie  zgadza s ię  na 
p lan  Y ounga i zam ie rza  z ap ro te s ‘ow ać 
p rzec iw k o  w y so k o śc i sp ła t ro czn y ch . Yem- 
zelos m a  u d a ć  się  w tej sp ra w ie  o so b iśc ie  
do  L o n d y n u .

B U K A R F.SZ T . R u n n m ja  o trzy m ać  m a 
w n a jb liż szy m  czasie  k re d y t 100 m iljoniów 
1 qji c e lem  za ło żen ia  P ań stw o w eg o  B a n k u  
R olnego.

LO N D Y N . W o jn a  d o m o w a w A Pgarn i sta­
n ie  zb liża  się  k u  końdow i N a d ir  C han 
pod ch o d zi n a  K ab u l z Ir/,ech s tro n  i ma 
n a d z ie ję  w p rzec iągu  n a jb liż szy ch  d n i zdo­
być sto licę. P o ło ż e n ie  H a b ib u lla lia  jes t b a r­
dzo g ro źn e .

Q U L B l*C K . W sk u te k  zaw a len ia  się  m o ­
stu  n a d  k a n a łe m  k o to  m iasta , u to n ę ło  5 
osób.

O S T E N D A  D w a  sa m o ch o d y  c ięża ro w e  
z o so b am i, z d e rzy ły  się. T rz y d z ie śc i osób  
o d n io s ło  ran y , w ś ró d  n ich  4 c iężk ie

BAT-BO A Yv k a n a le  P a n a m sk im  o b su ­
n ę ło  się  25.000 m. szcóe. ziem i.

POLONJA STARTUJE DO IRLANDJI.
W ARSZAW A 1. Iipca. (Tel. yd ł).  

Jak dowiadujemy się 'kpi Kowalczyk 
z piuitonoWym Kliszem, k tó rz j na sa­
molocie „Poionja“ zamierzają dokonać 
lołru prze z  Atlantyk do Nowego Jorku 
ukończyli sWe przygotowania.

Przemysłowy w depufaell d Mae Donalda.
LONDYN, 1. lippa. (Pat.). Prenucr 

sprzyiął d, putację właścicieli kopalń wę­
gla w pelu omówienia z nimi .sprawy 
poprawók do ustawy o 8-godzinnyrn 
dniu pracy oraz innych .propozycji przed

stawicicli górnjków. Jak się dowiadu­
je Reuter, właściciele kopalń są  s ta ­
nowczo przeciwni redukcji 8-godżinne- 
go dnia prany, który ich Zdaniem byłby 
dla przemysłu katastrofalny.

Nowy kodeks postępowania 
karnego obowiązuje od 1 boi.

WARSZAW A (AW ). Dziś w szedł 
w życie na terenie całej Rzpltej no­
wy kodeks postępow ania karnego.

Kto wygrał?
W  \R S Z A W A , 1. 7. (A\V). W  d z is ie j­

szy tu d n iu  ,c iąg n ien ia  p re m jo w e j pożyczki 
d o la ro w ej p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y g ran e :

8.000 d o la ró w  n i 917280.
8.000 d o la ró w  n r 088211
1.000 [do larów  n r 57978,7 *201779, '229149. 

380905, 915909. '
500 d o la ró w  nr. 217739. 945015, 568005, 

992175, 949528, 013075, 927384, 117907. 
733941, 742177.

100 d o la ró w  n r. 500322, 587572, 074433. 
991365, 103003, 0201(11, 3580*1. ' 391812, 
435499; 965320; 705955. 401109, 118345,
277595, 425400, 9 9 7 1 ,3  . 360192, 128008,
463072, 23565 :, 60465 L 828401, 288107,
036759, 985509. 901201. 192832, 817313,
825300. 413575, 571648’ 141733. 206155.
717737, 981581, 103002, 255385, 479093.
939972, 594216.

Kpt. B ym  odkrywcą nowej 
ziemi.

YV IE D E Ń , 1 7. , P a t.) . D z ien n ik i d o n o szą  
z W aszy n g to n u : W ed łu g  d ep esz  isk ro ­
w ych , k tó re  n a d e sz ły  do  W aszy n g to n u , k ap . 
B y rtl o d k ry ł n a  le ry to r ju m  b ieg u n a  p o łu ­
dn iow ego  k i lk a  ty sięcy  k ilo m e tró w  k w a d ra ­
tow ych ziem i. B yrd  z sam o lo tu  sp o rząd z ił 
m ap ę  lego te ry lo r ju m , p oczem  w vlądow -.ł, 
aby  p rzed sięw z iąć  b a d a n ia  n a u k o w e. P o ­
c zy n io n o  liczne  zd jęcia  fo tog raficzne  pasm a  
g ó rsk ieg o , k tó re  s.ęiga \Vj sok ości 5,000 stóp.

TYSIĄC NOWYCH POLICJANTÓW.
W ARSZAW A 1. Iipca. (Tel. wŁ). 

G łów na komenda policji rozpoczęła 
akcję w erbunkow ą celem uzupełnie­
nia swych kadr tysiącem  policjan­
tów.
MEKSYK W ZGODZIE z KOŚCIO­

ŁEM
MEKSYK, 1. 'ipca. (Pat). Po raz 

pierwszy od blisko trzech lat by ła tul ce­
lebrowana msza św  W 30 kościołach 
meksyKauskiEh. Do incydentów nie 
doszio.
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Zakazane zebranie poufne.
Wczoraj miajo się odbyć We Lwo­

wie zhbranie delegatów z organizacji 
zawodowych za zaproszeniami dla o- 
mówienia obecnej ciężkiej sytuacji go­
spodarczej i politycznej.

W  myśl obowiązujących przepisów 
zebrania takie nie potrzebują zezwole­
nia policji i od n;epamiętuych czasów . 
odbywano je zawsze oez jakicłwoiwiek 
jrrzeszaód 1 ,

Tymczasem
1 starostwo grodzKU zaKazaro

odDycia tegc za ra n ia  następującym, 
orzeczeniem

„Po myśli par. 6 ustawy z dnia 
15. listopada 1867 (Dz. Ust. państw. 
135; Starostwo grodzkie zabrania urzą­
dzenia zgromadzenia, zwołanego na 
dzień 1. lipca o godz. 7 wipcz. do 
lokalu Prac. gminnych przy ul. Ormiań­
skiej 2, a to z tego powodu, że odby­
cie t^go zebrania

zagrażałoby ggorządkow i jtAźfie- 
pzeńptwu puhliczn-Łmu j 

Przekroczenie tegc zaaazu pociągnę­
łoby za sobą skutki karne ustawami 
przewidziane Przeciw powyższemu o- 
rzeczeniu jnożna wnieść rekurs do 
Urzędu Wojewódzkiego we Lwowie d'o 
dni ośmiu od1 dnia doręczenia. Rekurs 
nie ma mocy wstrzymującej *.

Reskrypt ten cytujemy- dosłownie ku 
wiecznej r z e c z y  pamięci, że pojawił się 
or. roku pańskiego 1929 za Prezydentu­
ry Ignacego Mościckiego, Prezesa Rady
MjMMMMWHHMMBttaaiSilBttiUifiSHfiifiBiiMMSMiiMiiiiiiiiBiMiK

Hystąp gościnny Czumy
w e  liisiiwiB - i  co n te g c  w y n ik ło .

Niedawno tem u zaw itał ao  L wowia 
znany rozbijacz ruchu robotniczego 
p. Gzuma „w ielki wód'z“  PPS. 
lewicy. N aturalnie, że m usiał swój 
przyjazd, jakimś „rrr... rew olucyj­
nym " czynem zamarwować, aby1 robo t­
nicy lwowscy zapam iętali sobie do ­
brze kto to  je s t  Czuma.

M ało juz jes t we Lwowie naiw ­
nych, roootnik  poznaf już kim są  pa­
now ie z t. zw. „lew icy" — to- też 
Czuma ograniczył się tylko do Wy­
stępu u zbałamuconych robotników  
przem ysłu chemicznego. Dalejże m ą­
cić i podżegać, aż doprow adził do 
strejku, muno, że chw ila nie była od ­
pow iednia po tem u i wreszcie wi­
dząc, że jest źle, czmychnął ze Lwo  ̂
w a, pozostaw iając robotników  strej- 
kujących na pastw ę losu. ' ,

Jakiem mianem nazwać Czumę za 
tego rodzaju  niem oralne postępow a­
nie, pozostawiam y klasie robotniczej. 
Sądzimy, ze ostatn i niedaw ny w y­
stęp  p Czumy w e Lwowie otwOizy 
oczy ubałam uconym , a robotnikom  
przem ysłu chemicznego wskaże, po 
której stronie klasa robotnicza zna- 
chodzić się powinna.

Ministrów świtaisKjego, Wojewody Go- 
łuchowskiegc i Starosty grodzkiego 
Klotza w Demokratycznej j Republice 
Polsk.ej1, ‘Dodać tyko  trzteba, ż t  za 
cesarskich, zaborczych czasów austrjacr 
kićh nigdy 'poufnych zebrań nie zaka­
zywano.

Zeoran, licznie robotnicy aali też od­
powiedni wyraz oburzeniu z powodu 
represyjnych zarządzeń wobec ruchu ro- 
Dotniczego.

PARYŻ 1. lipca. ’ (A. W.). -
Sam olot „M arszalek  P iłsudski , na 
którym m ajorow ie Idzikowski i Ku­
bala podejm ują Iw najbliższych już 
dniach lot Iprzez Ocean, jes t gotów) 
do drogi.

W kadłub sam olotu wmontowano 
jdż nowy silnik raidow y Lorram e 
Dietriećh o Imocy 850 KM.

W  m iejsce ' dotychczasowej stacj 
radjo w budow ano now ą radjostację

ANGORA t. lipca. v (Stan India­
na). PAT. JJEskutek zderzenia się 
dwóch sam ochodów, jeden z nich za­
palił się, przyczem zginęło 5 osób, 
należących do te j sam ej rodziny, w 
tej liczbie tro je  dzieci O calał jedy­
nie ojciec rodziny, który prow adził 
samochód,

Samobójstwo kabiety i  hijihy.
W  ub. sobotę wieczór u wylotu ul. 

2 .odlanej jakaś kobieta rzuciła się pou 
przejeżdżający pociąg, ponoszą* śmierć 
na  miejscu. f i

Następnie ustalono, że była to Marja 
Piórko, wdowa, zajm. w  barakach przy 
ul. tu czn a  Pełtewna. PowoJerr sama- 
bojistwa byio zmecnęceme do życia ,spo- 
wodowane kłopotami maiierjdlnymi.

—<3—

typu- M arconiego. P róby  z  now ą ra- 
djostacją da ły  b. dobre wyniki.

W ostatnich dniach pogoua nad A- 
tiantykiem  tak się u sta liła , że pbąj 
lotnicy zamierzali w ystartow ać do lo ­
tu przez A tlantyk już onegdaj rano.

W  ostatn iej jednak oliwili nadeszły 
wiadomości niepom yślne o warunkach 
atmosferycznych nad oceanem , w o­
bec; czego nasi lotnicy postanow ili 
odłożyć term in startu .

BERLIN 1. liHca. ,(A. W .). C ię­
żarowy samochód sanitarny nałado­
wany beczkami od niwa w padł z po­
w o d u  uszkodzenia ham ulców na gru 
pę podoćhoeonych uczestników  fe­
stynu pogotow ia ratunkow ego, Na 

.gościńcu pozostały  dw a tprupy, osiem 
osób ciężko i 7 lżej rannych

Zamek
w Królewcu

Ongiś siedziba Wlelkick 
mistrzów Zakonu Krzyżac­
kiego, jeoen ze wspaniałych 
zabytków architektury.

Samolot „Marsz. Piłsudski 
w przededniu odlotu.

99
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Katastrofy samochodowe.
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Pierwsza rewia Mr Młodzieży Robotniczej
Małopolski wsch. we Lwowie.

i milicja TUR-a. Pochód przy d'źw.ę-(— ) Pierwszy Okręgowy Zlot Mło­
dzieży TUR-owej, grupujący w  swoich 
szeregach młodzież proletariacką wzbu 
Jził zarówno wśród mlodźitży, jak i 
starszego sp o łereó stw a powszechne za 
interesowanie

Nip dziwnego więc, że w1 tym sa­
mym dniit,' ,.chrześcijańscy" opiekuno­
wie robotnikow zwołali Zjazd młodzie­
ży „robotniczej1 (s.c!) we Lwowie a 
ich pobratymcy z lewej strony nasi do­
morośli zwolennicy Kominternu, pod- 
komenuni Stalina Wytężyli agitację w 
formie kolportażu wielu kilogramów bi­
buły. i i

Aumo usnne zamegi naszych „przy­
jaciół" Zlot Socjalistycznej Młodzieży 
pod każdym Względem był imponującą 
manifestacją młodego proietarjatu.

Już oa1 wczesnego ranka zaroiło się 
na dworcu qd niebieskich koszul dele- 
gatyj, zjeżdżających z całej Małopolski 
Wschodniej'. Oddalone o setki kilome­
trów  miejscowości przysłały delegatów1 
a to : Przemyśl, Drohobycz, Stanisła­
wów, Chodorów, Sambor, Skole, Rych- 
ciee, Dolina. Kamisz, Broszniów, Bole- 
dhów, DoLromil Żółkiew j Tujka

M iłą i Serdeczną niespodzianką dla 
zebranych na Rynku był przyjazd1 ro­
botniczych kolarzy z Krosna, przyw o­
żących braterskie pozdiowienia Zagłę­
bia Krośnieńskiego.

Podkreślić należy, że manifestacja so­
botnia skupiła całą młodzież robotniczą 
Lwowa bez (względu na narodowość.

Pod pięknie przystrojonym balkonem 
lokalu lwowskich Turowców na Rynku, 
już do godz. 10-tej zbierały się grupy 
młodocianacn z różnycn organizaeyj so- 
cajlistycznych i robotniczych klubów 
Sportowych.

Zlot otworzył komendant tow. Te- 
npitjb. Następnie przemówienia z bal­
konu do zgromaazonych tłumów1 mło­
dzieży. wtygłosili tow. FrOehliflh Robert 
i Haduich W ładysław, którzy w go- 
ręąpych słowach podnieśli znapzen e 
pierwszego małopolskiego Zlotu, omó­
wili ciężkie warunki pracy młodocia­
nych, wyzyski, dotkliwą nędzę, pod­
kreślając dalej dzisiejszy smutny' stan 
szkolnictwa, zamykającego wrota swe 
łaknąpum wiedzy szeregom młodocianej 
biedoty. Mówcy wskazali na jedyny 
środek przeciwstawienia sję dzisiejsze­
mu systemowi —  umasowienje już dziś 
tak pięknie się rozwiiająpej Org. Mło­
dzieży T U. R.

Po entuzjastycznych okrzykach na 
cześć T. U. R-fa i P. P S. uformował 
się wspaniały pochod, który otwierała 
robotnicza milicja kolarska, za nią mi­
lutkie szeregi umundurowanej dziatwy 
robotniczej Czerwonego harcerstwa, 
pięknie ubrani w bluzy niebieskie, a- 
tleci robołniczy, Org. Młodz. TUR., Ro­
botnicze kluby sportowe, Organizacje 
Drowmcjonaln*, Otyamzacja „Freiheit"

kach orkiestry Browarników w podnio­
słym nastroju (przeszedł ulicami miasta 
pod pomnik Mickiewicza.

Stąd po przemówieniu tow. riessa  
Artura uczestnicy Ziotu udali się na 
RKademję w sali Radjy Z w Za w. —

Przemówienie powitalne wygłosił 
przew OKRPP3. i TUR-a tpw. Szczu­
rek Jan, który w (pięknych słowach 
wezwał młodzież dio obrony ustroju le- 
publikańskiego, wyrażając przekonanie, 
że młodzież godnie ujmie w swe ręce 
stałe bojowe sztandary P. P. S.

Imieniem Centr. Kom. Org. Młodz. 
TUR. w W arszawie witał Zlot delegat 
tow. St. Nklm_ski. Mówca nakreślił ro­
lę młodzieży w obecnym ustroju, zada­
nia stojące do spełnienia przed TUR. 
wyrażając taddśćj 'że i ta dzilelnica Pol­
ski dumnie kroczy poa naszymi czerwo­
nymi sztandarami.

Po powitaniu Zlotu przez reprezen­
tantów Org. prowincjonalnych i „Frei- 
heit" rozpoczęła się część artystyczna, 
na którą złożyły się deklamacje, insce­
nizacja „Róży", produkcje orkiestry Bro 
warników i Chóru robotniczego oraz 
pięknie odegrane utwory przez kwartet 
pod kier. 'dra Tad'!ewskrego oraz dhet 
smyczkowy odegrany pi zez Turowców.

Po wspólnym obiedzie Udali się u- 
czestnicy na boisko „Pogoni", gdzie 
odbyły *dę zawody sportowe, o któ­
rych piszemy r,a innem miejscu.

Wieczorem w sali Kaflarzy odbyła 
się Wieczornica towarzyska, spędzona 
W jmiłljm i serdecznym nastroju, gdzie 
zgotowano serdeczną owację wetera­
nowi ruchu socjalistycznego, umyślnie 
na  tę  uroczystość przybyłemu z kura­
cji tow. Lisiewiczowi, temu, który tyle 
lat ciężkiej pracy poświęcił w służbie 
lwowskiemu1 robotnikowi. (

Po wysłaniu telegramów z wiylrazami 
czci nestorowi Socjalizmu tow. Linia- 
manowskiemu, wodzom P. P. S. tow. 
Daszyńskiemu i LieŁermanowi, tow. 
F ro eh lich  dokonał Uroczystego zaniknię­
cia Zlotu, wśród rozbrzmiewającego hy­
mnu Młodzieży Robotniczej.

Okropne samobójstwo
18-letmego chłopca,

(— ) 18-letm Tadeusz Przybylski, za­
mieszkały w Łodzi, poaczas Jkłótm z 
matką sw ą został znieważony czynnie. 
Podziałało to tak silnie na młodzieńca, 
ze postanowił pozbawić się życia. W  
tym celu udał isię, na przejazd kolejowy1, 
gdzie oczekiwał najbliższego pociągu. 
Około godz 5-ciej nad1 ranem usły­
szawszy zbliżający się pociąg, położył 
się wszerz na szynach kolejowych i 
po kilku sekundach już kołją pociągu 
odc:ęły mu obie nog: powyżej kolan. 
Przewieziony do szpitala zmarł.

GEORGF SAND,

której 125 rocznica urodzm przypada 
na dziś, 2. lipca, była najwybitniejszą 
powieściopisarką francuską swojej epo­
ki W  dziełach swych poruszała prze­
ważnie Iproblelmy natury etycznej i spo­
łecznej. W je] salonach gromadziła się 
elita mężów nauki i lgeratury, wśród 
nich także nasi poeci, przebywający na 
emigracji. Gorąca przyjaźń łączyła ją 
także z Szopenem. W łaściwie jej na­

zwisko brzm iało. Aurora Dudevant.

Straszny wybuch granatu 
w  rękach pijaka.

(— ) On ego aj w nocy w Tomaszowie 
pod Łodzią powracał w  stanie pijanym 
do domu sierżant 25 p. p. Karol Mar­
czewski w towarzystwie kolegi Józefa 
Kopczyńskiego.

Po przyjściu do domu Marczewski 
wszczął awanturę z żoną swą, leżącą 
w1 łóżku, dlatego, że nie czekała na 
niego z kolacją. Pod wpływem zdener­
wowania wyjął ręczny granat francuski, 
chcąc rzucić na podłogę obok łóżkja.

W  tym momencie doskoczył oo nie­
go Kopczyński z zamiaiem odebrania 
mu granatu. ! f

Nie mogąc wyrwać graatu pijanemu 
koledze, Kopczyński wypchnął Mar­
czewskiego na korytarz. Rozwścieczo­
ny Marczewski wyciągnął zapalnik gra­
natu, usiłując rzucić granat do pokoju.

Ze względu na to, iż był pijany, 
przeoczył czas trzech senuna, w ystar­
czaj ąei do eksiplozji i granat Wybuchł 
mu w reku.

Skutki wybuchu pyły straszne. Gra­
nat Uiwał ManczewsKiemu praw ą rę­
kę, raniąc (łó ciężko w  głowę, piersi 
i brzuch.

Konającego sierżanta przewieziono 
do szpitala. (
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C o  fiS Z ?  i i ?
Proces b. ministra skarbu Czediowi- 

cza jest stnzacją w  św ieca politycznymi 
r.ietylKO Polski lecz i zagranicy. Nic 
więc dziwnego że opinja publiczna 
Polski jest poruszona procesem i wyro­
kiem, który zapad} jednogłośnie.

Prasa sanacyjna grzmi z onurzenia 
na p&ityjnictwo, gdyż według „D Z IE N ­
NIKA LW OW SKIEGO": •

P rzed i-w szy stk iem  o sk a rż e n ie  b. 
m in . C zechow icza  zak w estjo n o w a lo  
fin an so w e  zau fan ie  zag ran icy  do  P o l ­
sk i, sk o ro  w faśn ie  m in is te r , u d io i- 
d zący  i u z n a n y  p o w sze ch n ie  z a  r e ­
g e n e ra to ra  n a sz y ch  f in an só w  zn alaz f 
. ię w re zu lta c ie  n a  ław ie  o sk a rżo n y c h  
T r y b u n a łu  S tanu .

Zagranica rzcczyw^cic niema zaufa­
nia do Polsk., lecz nie ze względu na 
tam takt postawienia ministra skarbu w 
stan oskarżenia, locz dlatego, że w 
Polsce odbiera się praw a parlamento­
wi, Który jedynie dać możfi gw aran­
cję finansom zagranicznym, daiej że sy­
stem rządzenia doprowadza kraj nad! 
b rzeg przepaści gospodarczej.

Zaś zspn fakt postawienia min Cze­
chowicza przez sejm w stan oskarże­
nia, za niewylifzenie się przed przed­
stawicielstwem narodu z wydanych 
około 600,000.000 zł świadczy w ła­
śnie, o tern, że jednak w  Polsce jest 
jeszcze ktoś, kto dba, aoy obow ią­
zywało u nas prawo. To zaś może 
tylko lorzyczynić Polsce zaufania za­
granicą. t ,

„LW OW SKI MJRJER PORANNY" 
in terpretuj poszczególne punkty 
uenwał Tryounału Stanu, i słusznie 
stwierdza, ż e .

n a jw az n ie jsz v m  je s t  p u n k t 3-e,i u -  
c h w a ły  T r i  b u n a fu  o ia n u , iż  cSejm w ła­
d n y  iest d o k o n a ć  w k a ż d y m  czasie , 
n ic  w y czek u jąc  n a w e  p rzed staw ien ia  
rząd o w eg o  ceny  y .y k o n an ia  b u d ż e ­
tu. O czyw iście  w y p ły w a  s tąd  w n io ­
se k , iż je ś li S e jm  stw ie rd z i p rz e k ro ­
czen ie , a p rz ed tem  w n io sk u  rz ą d o ­
wego o z leg a lizo w an ie  poza  b u d ż e to ­
w ych  k red y tó w  n ie  b y ł  ), to  tem  s a ­
r n im  s tw ie rd z i fak t n a ru sz e n ia  art.
4 i 7 -gc  K o n sty tu c ji. T ry b u n a ł  zaś, 
p rz y z n a ją c  S e jm o w i p ra w o  J o  tak ie ­
go p o stęp o w an ia , p rz e sz e d ł do  p o ­
rz ą d k u  d z ien n eg o  n a d  teo rją , iż  k r e ­
d y ty  d o  Sejm u m o ż n a  w n o s ić  lub  
n ie  w n o s ić  za leż n ie  od  tego, c zy  Sejm  
je s t  (godny, n ieg o d n y , m ąd ry  łu b  g łup i.

W arszawski „KURJF.R PORA&NY" 
gięazi znów na stary temat, że:

N ie  o o b ro n ę  zn iew ażo n eg o  p raw a  
c h o d z iło  S e jm ow i i jego o sk a rży c ie ­
lom , lecz o  ro z g n  w kę z rz ąd e m , o 
w alkę  z n im  p rzed  T ry b u n a łe m  S ta- 
n u , g d y  w szy stk ie  in n e  te re n y  w'alki 
zaw io d ły  z  z g ó ry  z ap o w ia d a ły  k lę -

„EKSPRESS f ORANNY" pisze, że
„ ty lk o  n a  w y p ad ek  g d y b y  se jm  od­
m ó w ił a p ro b a ty  te j c zy  in n e j pozycji 
k re d y tó w  o u d a tk o w y cł sp ra w a  w ró ­
c iłab y  do T ry b u n a łu  S ianu . D z ien n ik  
zaznacza , że  n aw et w  ra z ie  ro zw iąza ­
n ia  se jm u  T ry b u n a ł  S tan u  p o zo sta łb y  
d la  sp ra w y  m in is tra  C zechow icza  w 
ty m  sa m y m  sk ład z ie , a o sk a rży c ie le

A p o l l o  i  M u z y .

jedno z ancgdżieł Rapuaela Mengra, słynnego malarza z drugiej połowy 
XVIII w., Którego 150-ta rocznica śmierci Przypadała 29. ub- m.

se jm o w i z a trz y m a m lib y  jSwój c h a ra k te r  
p o se lsk i, zw łaszcza  n ie ty k a ln o ść  \  

Krakowski „KURJER CODZIENNY" 
w związku z postanowieniem Trybu­
nału stanu  podaje k r ó t k i  wywiad z 
t o w .  p o s łe m  d r .  L te o ę rn ia n e r r ,

( f lf r  ro zm o w ie  ze  sp raw o zd aw cą  „ I I  
K. ,C.“, (p. d i .  (L ieb erm an  w y ra z ił p rz y ­
pu szczen ie , iż  k o n se k w e n c ją  p o lity cz ­
n ą  o rz ec ze n ia  T r y b u n a łu  S tan u  b ę d z ie  
w szczęc ie  p rz ez  p . m a rs z a łk a  S e jm u , 
a lbo  p o słó w  se jm o w y ch  akcji, d la  
zw o łan ia  n a d zw y cza jn e j Lsesjt se jm o ­
wej. i

i ’rz y p asz c za  on , że se s ja  la  zo s ta ­
n ie  zw o łan a  m o żliw ie  w n a jb liż szy m  
Czasie, t. zn. w e w rz eśn iu " . ;

dalej podaje:
„Z  m o m en tó w  po lity czn y ch  p. L ie -  

b t r m a n  p o d k re ś la  n ad to , ze  T ry b u n a ł  
S ta n u  p o d z ie lił, zd an iem  jego, s tan o ­
w isk o  se jm u , iż  k o n s ty tu c y jn y  obo- 
. . .ą ic k  jrządu n a ty ch m ias to w eg o  p rzed ­

k ła d a n ia  k re d y tó w  d o d a tk o w y ch  db  
za tw ie rd z e n ia  je s t n iew ą tp liw y  i b e z ­
w zg lęd n y  i b y n a jm n ie j n ie  za leży  od  
z am k n ięć  ra ch u n k o w y c h  łub  ab so tu ­
to r ju m  .

Wreszptfc: j ,
„Z e s ta n o w isk a  po litycznego  a o c h o  

d zę  do w n io sk u , że  p u n k t c iężk o śc i 
sp raw y  n a  p o d staw ie  u c h w a ły  T ry b u ­
n a łu  zo sta ł zno w u  p rz e n ie s io n y  do 
se jm u " .

ReaKCijiny; o r g a n  jm o n a rc h istów w i­
le ń s k ic h  „ S Ł O W O "  p i s z e  n a s tę p u ją c e  
b e z z e ę e ń s tw Ł .

„A le leż  d łu g o  n ie  m o że m y  żyć  w 
P a ń s tw ie , k tó reg o  k o n s ty tu c ja  je s t k a ­
ri  k a tu r ą  k o n s ty tu c ji p isa n e j, w p a ń ­
s tw ie  [którego k o n s ty tu c ję  o d czy tu je  s ię  
lnie z k a r t ,  lecz z  je j o d b ic ia  \v  k rz y -  
w e tn  zw ierc iad le . O b y śm y  ja k n a jp rę -  
Jze j zap o m n ie li o tak ich  g łu p ich  tn a -  
k a h ry c z n y c h  farsac lt, jak  ten  d z is ie jszy  
T ry b u n a ł  .Stanu. P o w ió t, a  racze j zd o ­
b y c ie  d la  P o lsk i p ra w o rzą d n o śc i jes t 
jed n a k  m o ż liw e  ty lk o  p rzez  o k tro jo -  
wra n ie  k o n s ty tu c ji" .

O to  d o  ■czego d o p r o w a d z i ć  r n o z e  to ­
le r o w a n ie  b e z p r a w i a  o c z y w iś c ie  u  s a ­

nacji. Pozwala ,się lżyć najwyższe in­
stytucje sprawiedliwości (w- naszen pań­
stwie, pomimo, że tego rodzaju W y ­
skoki są z ipunktu widzenia państwo­
wego karygodne i

Bratni „NAPRZÓD.1' p isze:
„W  ży ciu  p u b liczn em  n a s ta je  n a  

p ew ien  c<zas p ró ż n ia , k tó ra  ro z m a ity m  
d y k ta to ro m  i dyk ta lu rfccm  p o zw ala  n;t 
„ w y ży c ie"  s ię  w ed le  w łasn eg o  w id z i­
m is ię . Z n a m ie n ie m  tego v  p ań stw ie  
je s t „ep o k u  k o m is a ry jn a " . D o ty ch czas 
k o m is a rz  b y ł in s ty tu c ją  p ra w ie  s ta łą  
w sa m o rzą d z ie  g m in n y m ; o b ecn ie  zw y 
ptzaj ten  zo sta je  i to  m aso w o  przeffanj- 
p o w an y  n a  in n y  te re n  sa m o rzą d o w y : 
n a  K asy  c h o ry ch . : j-

T o  jes t ty lk o  jeden  o b jaw  o g ó ln ej 
p ró ż n i w życiu  p u b liczn en i. M am y  ta ­
k ich  fak tó w  w ięcej. R ząd  p rzez  u s ta  
p. M atuszew sk iego  m ó w i (a  p rzez  p. 
m in is tra  k o m u n ik a c ji  K iih n a  już czy ­
n i), że p ań stw o  p o trze b u je  n o w y ch  d o ­
ch o d ó w . P ie rw sz y  zap o w iad a  n o w e  
p o d a tk i, d ru g i ju ż  o b c iąża  społeczet- 
s tw o  su m ą  150 m iljo n ó w  ru cziiie  w 
fo rm ie  p o d w y ższen ia  ta ry f k o le jo ­
wych".

j  N A D E S Ł A N E  j
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Dr. Bronisław Owczarsfti
ordynuje od 10—12, 4 - 6 .

L w ó w , ul. P iekarska  I. 3 9 .

Specjalista chorób skórnych I wener. oraz 
kosmetyki

Dr. SCHWARZ
Lwów, Siowaokłego 4, naprzeciw ot* poczty

Tel. 16 —61*
U su w an ie  p ła m  b ro d a w e k , z n a m io n , w ło só w  
Leczenie żylaków, Diatercnja Lampy kwarcowe

P O  W R Ó C IŁ .
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia,

(Telef. od naszego korespondenta).

B. B. S. i wywiadowcy „ w ie lu j f  pod osłoną policji.
B. B. S. (frakcja rew olucyjna) 

zw ołała na uzień 29. czerwca 1929, 
wiec do sali kina w Borysław iu, r,a 
którym referow ać inial poseł B. B. 
S. — Smulikowski i wice dyr. Ka­
sy chorych ze Lwowa, osław iony 
Stasio Zakrzewski.

O godz 10-tej przed kinem ja ­
w iła się w pełnym kom plecie poli­
cja państw ow a i m iejscowa B. B. 
S. z wynajętem i rzezimieszkami, któ­
rym za Jowitą zapłatą polecono pil­
nować wejścia przeciw  członkom P. 
P. S.

Członków P. P. S., wskazywanych 
palcem iprzez Fichm ana policja na 
salę nie wpuszczała.

O godz. 11-tej przybyli błaźni po­
lityczni w osobach Stasia Zakrzew ­
skiego i Paw ełka Denasiewieza. — 
Na placu przed kinem, robotnicy 
przyw itali ich jako zdrajców klasy ro ­
botniczej. — K andydat na kom isa­
rza Kasy chorych w Drohobyczu, a 
obecny wice dyr. Kasy we Lwowie 
Zakrzew ski ze wściekłości rozpoczął 
pluć, a następnie schowawszy się za 
spódnicę jakiejś damy z półśw iatka, 
przywiezionej ze sobą i w ołając po­
licjantów  na ratunek, jak oszalały ze 
strachu zając popęd1?'! do sali kina. 
W yw iadowcy zaczęli wówczas p ro ­
wokować spokojnych robotników  i. 
próbow ali rozpocząć bójkę. Robotni­
cy dołożył jednak wszelkich starań, 
ażeby nie dać prowokacji pola do 
popisu.

O koło godz 12-tej rozpoczęto poa 
ochroną policji zgromadzenie, na któ- 
rem Stasio Zakrzewski, dotychczas 
nienasycony w swoim apetycie na 
różnorodne p o sad y  zabierane mu z 
przed nosa przez mądizejszych 
„w spółparty jn ików ", p ló tł niepraw ­
dopodobne brednie. Kwalifikow ały go 
one w zupełności do oomu zdrowia.

Kiedy zebrani I zaczęli reagow ać 
przeciwko wywodom tej ozdoby B. 
B. S. po lirja  w yprow adzała ze Jsalj 
ludzi, którzy nie m ogli przyjm ować 
w milczeniu tych kłam stw  i o b łu ­
dy. Po przem ówieniu Zakrzew skiego, 
robotnicy w yszli zę sali z okrzyka­
mi oburzenia i pogardy d la B. B. 
S. i n iefortunnego „refe ren ta" . — 
Na sali zostało zaledwie kilkuhastu 
ludzi, do których przem aw iał jeszcze 

aw tłek  Denasiewicz, ubolew ając, 
że ludzie go słuchać nie chcą i że 
ze sali wychodzą.

Na „zebran iu" tern już praw ie w o­

bec nagich ścian popisyw ał się je ­
szcze Dziegiel, m iejscowy zdrajczyk.

Rezolucję odczytała piwskiem na­
lana beczka, Antoni Konior. — Na 
sali zostali burm istrz jgminy Bory­
sław ia, redaktor ,.Eciia“ , komuniści 
(P. P S. Lewica), no i grupka eks­
pozytury B. B. S. | Rezolucji nie 
•głosowano i powiedziano, że ttchwa- 
lona została bez g łosow ania.

Podczas zgrom adzenia robiła „po­
rządek" policja i rozpędzała ludzi 
z chodników i drogi jeżdżąc końmi 
po płytach chodnika, burząc to, co 
gm iny za podatki .obywateli budują. 
Kilka razy policja poryw ała się do 
bicia kolbami robotników z grom adzo­
nych licznie na ulicach.

Po wyjściu ze sali policja otoczy­
ła grupkę B. B. S., która liczyła 
nie więcej razem -z Denasiewiozow- 
cami jak 50—70 w yrzutków spo łe­
czeństwa i prow adziła ich aż do ro­
gatki, by się te j bandzie opryszków  
krzywda nie stała.

Kiedy robotnicy ruszyli za nimi, 
policja rozpoczęła szarżować i are­
sztowała kilku to w. robotników', jed ­
nak na stanowcze żądanie zebranych, 
m usiała ich mvo!nić.

Stasiem Zakrzewskim , który ze 
strachu tak trząsł łydkam i, aż przykro 
było ipatrzeć przezw ały  czas jego  po- 
t>ytą w B orysław iu opiekow ała się 
uolicja i ajenci. Także Flchm aną i 
Koniora odprow adzali po 4-ch poste­
runkowych do domu.

) en .pierwszy i praw dbpodobnie 
ostatni w ystęp Stasia Zakrzew skiego 
na terenie Borysław ia przypieęzęto, 
wał u roootników  opinię o B. ,B. S. 
jako o  haniebnej zdradzie w spó łp ra­
cującej ręka w rękę z kapitałem  i 
ajentam i policyjnymi.

Hobotniftom n a ft,  w  IBraźiiicy  
do w iad o m o ści.

Na mocy ogólnego żądania robotni­
ków, przystąpiliśmy' w calem Zagłę­
biu naftowem w Borysławiu do two­
rzenia stacji płatniczych i poborco^  
wkładek, a to w celu ułatwienia ro­
botnikom płacenie wkłaaek, jakotoż na­
wiązanie ściślejszego kontaktu pomię­
dzy człon karm a ich oryanizacją.

‘ )d maja b. r istnieje w Mrażnicy 
filja 'wiązki Górników w lokalu p.
■ okarczyka. Zorganizowane są  tam co­

dzienne dyżury w gouzinach wieczor­

nych, a iaz w tygodniu w czwartki od 
godziny 6-tej do 9-tej urzęduje (sekre­
tarz Związku, załatwiając, Wszelkie spra
wy, udzielając porad i informacji. Od­

bywają się w tym lokalu zebrania, 'po­
gadanki i odczyty. Codziennie są  świe­
że gazety dla członków Wszyscy ro­
botnicy w Mraznicy winni do lokalu 
tego uczęszczać, oiganizować się i u- 
swiaaamiać.

Po sekcjach i warsztatach pracy wy­
znaczeni zostali inkasenci do pobierania 
od roootników wkładek i zapisywania 
dc Związku. ... : >,

Pobieranie wkładek odbywa się po 
wypłatach Zebratm ou członków wkład 
ki odprowadzać będą inkasenci l.egu- 
larnie każdego miesiąca dó skarbnika 
oddziału.

Członkowie wpłacający wkładk* do 
rąk inkasentów po sekcjach, winni o- 
trzymać tyle znaczków, za ile miesięcy 
opłacają wkładki Bez .pokwitowania 
odbioru pieniędzy znaczkiem związko­
wym, wkładek absolutnie wpłacać nie 
wolno. Nie naieży także 'wpłacać w kła­
dek za pokwitowaniem odbioru pie­
niędzy na kartce, bowiem jedynym 
ważnym statulewym  pokwitowaniem 
jest znaczek.

Sekretarjat Okręgowy m ir Zw.
Górników w  Borysławiu 

—o —

Kronika BorysławsKa.
KRADZIEŻ 30 ZŁ. Dnia 30. uh m.

K ołodzie j S lefan ja. re je s tro w a n a  p ro s ty tu t-  
kn, p rz y a re sz lo w a iią  zo s ta ła  za k ra d z ie ż  30 
z ło tych  na szk o d ę  K ru czk a  S tan is ław a .

P A R A D O W A Ł  AV CUDZYM  K A P E L U ­
SZU . 30. VI. G erb ery  L aik , zam . w  B o­
ry s ła w iu , zg łosił k ra d z ie ż  filcoweigO k a p e lu ­
sza, sk rad z io n eg o  z p o d w ó rza .

P o szk o d o w an y  p o z n a ł .-.woj k a p e lu sz  n a  
g łow ie  P io tra  K adhn ij.t z M ach u jo w iec , kt<5- 
rego  aresz to w an o .

K R O W Y  T a KŻK  A R ESZTU JĄ . D a n k o  
S le fan ja  z Ja s ie n ic y  .Sołnej, d o n io s ła , iż 
w dn. 30. nb . m . jej m a tk a  z ab rak ł je j 
z p a s ł*  isk a  k ro w ę , k tó rą  n a b y ła  od  c y g a ­
nów . D o ch o d zen ia  w toku .

—o —
K o m u n ik a ty .

W E  W T O R E K , dnia 2. lipca b. r
0 godz 6 w ieczo rem  w lo k alu  R ady R u - 
bo ln iczcj P . p  S. w B o ry sław iu , 'o d b ę ­
dz ie  s i » w sp ó ln e  p o sied zen ie  Z arząd ó w  
Zwia.zków  Z aw o d o w y ch  i R ady  R ob. P P S .

W' ŚR O D Ę  3. b m . o godz. 7 w ioezo- 
rem , o d b ęd z ie  się  p o sied zen ie  Z a rz ąd u
1 U  R — lo k a l  w łasn y .

W C Z W A R T E K  I. b. m . o godz. (i 
w ieczorem , w lokaiu  Zwiijzku G ó rn ik ó w ,  
o d będzie  s ię  p o s ied zen ie  Z a rz ą d u  O d d z ia łu  
G o rn 'k ó w .

U p ra sz a  s ię  w szys tk ich  cz ło n k ó w  o 
p u n k tu a ln e  p rzy b y c ie  <

—o—

C zytajcie
„D ziennik Liniowy4' !
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Wiadomości
(Telef. od nasze

tfobotnicy ralim ji „Galicja" 
i „Nafta" w Drohobyczu 

wacają uo organizacji zawód.
Dnia 27. b pi. odoyia się w Droho­

byczu, w  Domu Ludowym, konferen­
cja najbardziej uświadomionych roro t- 
niaów z rafinerji „Galjpjj" i „Nafta".

W  konferencji brało udział ponaa 
80 ludzi. Przewodniczył tow Bernardi- 
ner, settretarzowat tow Kłosowski. Po 
referacie tow. dr. Skibińskiego rozpo­
częła się żywa dyskusja na temat sio- 
sunków w powyższych rafinerjaęh, a 
W  dysKusji zaD ierali gios to w .: Kło­
sowski, Rosenbaum, Kwiatkowski, Po 
dyskusji uchwalono następującą rezo­
lucję :

Konferencja robotników rafineryjnych 
stu  ierdza, że kapitaliści idą ław ą na 
zniszczenie zdobyczy robotników w o- 
kresie powojennym i złamanie umowy 
zbiorowej. I dlatego wzywa rohotni- 
ko\Y rafineryjnych do obrony swych 
prau przez masowe wstępowanie do 
Zw. Rob Chcm.

Konferencja wzywa prezydium Ra­
dy- Zawodowej do zWołania Zgroma­
dzenia w celu dalszego zapisywania 
s.ę roDotników do organizacji Zw. Rob. 
Chem

A insoentorzy pracy 
»sxysey jednazowi.

Są ustaw ą o ochronie prac;, które 
naaazują inspektorom stać na straży 
stosowania ustaw o ochronie pracy.

ó'ż z tego, insrektor praciy dla Zagł. 
Naftowego mieszka we Lwowie i od 
kilku lat (hie chcę się przenieść do 
Borysławia ar_i Drohobycza. A niestety 
inspektor nie jest dalekowidżąpy by 
widział jak na kopalniach gwałci się 
-stawę o 8 godz. dniu pracy o nie­
dzielnym odpoczynku itd., itd.

Nie szkodziłoby wgląduąć p. inspek­
torowi do irafinerji, lub kopalń nafty 
w Borysławiu, by popatrzeć czasem 
jak w  Stebniku pracuje się po 12 i 
16 godzin dziennie. Gdyby zaś p. in­
spektor męczył się podróżami, to w y­
starczyłoby wgladnąć w tutejsze akta 
sądu pracy i wtedy przekonałby ;się 
ile to poważnych firm dopuszcza się 
przekroczeń karnych na robotnikach 
przez zawieranie niemoralnych umów 
o 12 godz. prany-. Ale p. inspektor da­
leko, a Bog wysoko.

Gorzej dzieje się z p. msp. pracy w 
Stanisławowie. Oto np Wl Sokolikach 
koło Turki pracują robotnicy tartacz­
ni po 17 godzin dziennie, a gd'y U- 
pomnieu się O zastosowanie 8-godz. 
dnia prucij i zapłatę godzin naihcz- 
bowych firma ich z redukowaJa.

W  tej sprawie Sekretarz Okręgowy

Drohobycza,
> korespondenta1).

tow Tymków pisał do p. inspektora 
praęy w Stanisławowie, by wejrzał w 
te milutkie stosunki, a p. inspektora 
ani słyqhu, ani dgcnu zaś pot i krew 
robotników leje się daiej.

—o —
Sprostowanie.

Na podstawie ustawy prasoWej u- 
praszajm o umieszczenie w „Dzienniku 
Ludowym" odnośnie dó notatki, u- 
mieszczonej w  temże czasopiśmie w 
numerze 136 w dniu 19. czerwca 1929 
roku na 8 -mej stronicy tego pisma w 
rubryce życie Podka,pacia — wiad-o 
mości z Borysławia - następujące spro 
stowanie: , j (

Nieprawdy jest, aby ja mieszał się 
do kłótni dziecięcej w  olniu 15. u m. 
i aby ja ziapał 12 -letniego chłopca Ta­
deusza Szylewe za gardło i rzucił go 
o ziemię, a następnie zawiódł go iako 
swoją ofiarę do innej klasy i tu go 
pobił, natomiast praw dą jest, że dnia

Wiadomości ze
(T elef. od  n asz

K lłA R żA L Ż . M arju  kltkui-a z K a łu sza  
d o n io s ła  o k ra d z ie ż y  je j z k ie sz e n i go tó w k i 
250 zl. n a  R y n k u  w S ta n is ła w o w ie - d n ia  
20 ti n i. Z arząd zo n o  p o sz u k iw a n ie  za 
sp raw cą.

\I1 E SZ T O W A N IA . A n d rze  K a ły m o n , lat 
37, k a n d u la t  ad w o k ack i, M ancin B ukosż 
lat 35, b u c h a lte r , Adolf D re ck e r, lal 23 
S a lo m o n  P e r lm u lte r ,  E lja s z  L o ck  e r  slud .
2 ro k u  p ra w a  fal 23 w-sz-y.sci} ze S ta n is ła ­
w ow a p rz y trz y m a n i zośUdi za  n ie leg a ln e  
urząd zen ie^z |g ro m ad zen iu  P P S  lew icy  i k o ł-  
p o r ta iu  n ie leg a ln y ch  odezw . D o ch o d zen ia  
w loku.

C.haiin L a n d a u , la t 37, z zaw o d u  [de­
k a rz  ze S tan is ław o w a, p rz y trz y m a n y  zo- 
sta ł za .p o siad an ie  b ib u ły  k o m u n is ty c z n e j.

U C IE K Ł  Z  D O Ś Ć . M arja  T ra p p  zc Sla- 
n is ław o w a , d o n io s ła  o u c ieczce  z d o m u  
je j R m a  17 la t liczącego, A dolfa Z a rz ąd z o ­
no p o szu k iw an ia . 1

Z B ŁĄ K A N IE  D Z IE C K O  D n ia  27. b. m. 
jio s tc ru iik o w y  P o d k o m isa r ja tu  ko lej. P  P. 
p rz y trz y m a ł w  p o b liżu  dw orna  ko le j, z b łą ­
k a n e  dz ieck o  IpŚei ż eń sk ie j w w ieku  oko ło  
2 lad. D z iew czy n k a  z ap y ty w an a  co  do  n a ­
zw isk a  i m ie jsca  zam iesz k a n ia , odpow  ula 
tylko, że  n azy w a  się  W is ia . Z a ródzi-aun i 
w szczęto  p o sz u k iw a n ia .

p a p i i . : i m a v a  w a l k a  2  E C j ’. t y g Ó -
DNTKOY Od dw óch tygodni w re  n a  te­
re n ie  B . S tan is ław o w a  w alka  pom iędzy  
d w o m a  ty g o d n ik a m i: K u rje re m  .S tanisła­
w o w sk im " , a  „ Z iem ią  S ta n is ła w o w sk ą "  — 
w o w sk ą" . W a lk a  la  p o p ra w d a  z a in te re so ­
w a ła  tut. sp o łeczeń stw o , ze w zgldęu  n a  u - 
ż y w an ie  p rzez  o b ie  p rz ec iw n e  s tro n y  n a d ­
zw yczaj c ie k aw y ch  a rg u m e n tó w  z m ie rz a ją ­
cy ch  do ew en tu a ln eg o  p o k o n a n ia  p rz ee iw n i-  
k a  1 w y p ły n ięc ia  n a  w ie rzch  O w a w alka  
ty g o d n ik ó w  jes t fak ty czn ie  w a lk ą  p o m ię ­
dzy  n ie z n a n y m i n a m  n a ra z ie  w spóijirąeow  
kSJfu „ K u r ie ra " ,  a g łó w n y m i re d a k to ra m i 
„Z iem i p p  D ra m i S e id le ram i, T eo d o re m  
p o s łe m  z B B  i H e n ry k ie m  ad w o k atem . — 
W a lk a  zaczę ła  się  o d  an o n im o w e g o  „ n ie ­
d y sk re tn e g o "  liśc ik u , ad k ry w ająceg o  jak ie ś  
„czy n n o śc i c u e lin ąc e  ( ió rk ą  i k a n a łe m  od 
„ ro zb ija n ia  .spo łeczeństw a i ło w ien ia  ryb  
w  m ę tn e j w o d z ie"  od  „ inw azji szczu ró w " ,

15. b. im- Tadeusz Sząlewa jeden z 
najgorszych moich uczniów, któąj już 
trzeci ,ęók Chodzi db 2-gięj kląsy i Któro 
swojetr zachowaniem demoralizuje inne 
dzieci rozbił głowę spokojnemu 
uczniowi W iesławowi Wolwowiczowji 
1 praw dą jest, gdy to spostrzegłem 
zabrałem chłopca do swei klasy, gdzie 
go skarciłem i za karę kazałem mu 
klęczeć. |

Nieprawdą jest, by Tadeusz Szyle- 
wa pnał sińre, pochooząoe z -mego 
pobicia, natopnast prawdą jest, że ten­
że chłopak Ipo powyższetn zajściu ujiadł 
z huśtawki, lOzbił sobie głowę i wsku­
tek upadku oaniósł obrażenia i kon­
tuzje. 1 j

Nieprawdą jest, byir. miał metody 
nauczania taśką, i pięścią, natom.ast 
praw dą jest, ze z jcałą cierpliwością 
znoszę nieraz bardzo przykre występy 
dziepi źle prowadzonych i staram, się 
z dzieci tych wyrobić Ucziciwyich ludżij, 
jakoteż zaoobiegam szerzeniu demora­
lizacji przez dziecj podobne do chłopca 
Tadeusza Szytewy. j

I Z  Wysokiem poważaniem :
R u d o l f  K ie w a .

Stanisław ow a.
korespondenta).
k tó re j d a lszy m  ep izo d em  b y ło  um ie,szczanie 
n ic  n ie  -p ro s tu jący ch  sp ro s to w ań , a n a s tę -  
w ań , a  n a s tę p n ie  „ p ro s to w an ia  sp ro s to w a ń "  
z ak o ń c zy ła  się  zaś w iadom ością  o o d d a n iu  
s jiraw y  do  S ąd u . O b ecn ie  tu t. sp o łe cz eń ­
stw o z n iec ie rp liw o śc ią  w yczek u je  te rm i­
n u  ro z p ra w y , w  n ad zie i, że  n a jp ra w d o jio -  
d o b n ie j n a  ro z p ra w ie  n ow ie  się jeszcze 
w ielu c ie k aw y ch  szczegółów .

K S IĘ G A  RAMIA T K O W  i. Z o k azji 200- 
tec ia  is tn ie n ia  1 g im n a z ju m  w StanK ław m - 
w ies K o m ite t jub ileuszów } w ydal sp e c ja ln ą  
księgę  jiam ią ik o w ą, k tó rą  byli u czn io w ie  
tegoż (g im nazjum  m o g ą  n ab y w ać  w k a n c e ­
larii z ak iad u  w p en ie  '15 zl Z am iejscow y m  
re flek tan lo iii k sięg ę  p a m ią tk o w ą  w y sy łać  
będzie. K o m ite t d ro g ą  pocztow ą. ' " i

ZAM ACB SA M O B Ó JC ZY  29. Ul), m. 
I l e n r \ k  K ozak iew icz, lal 22. jioin. c ie s ie l­
ski zc S tan is ław o w a  usito w at p o p e łn ić  sa ­
m o b ó js tw o  jn ze z  w y p ię te  w iększej dozy  
k w asu  so lnego  D e sp e ra ta  j)rzvw ieziono  w 
sl mii; g ro ź n y m  do .szpital i pow szechnego . 
P o w o d em  lira t, śro d k ó w  do życja.

O T O W U  K r ] A STItO EA  A U T O B U S O -
V A. 28. ub . m  au to b u s  będący  w ła sn o ­
ścią Szaji S c lin e id ra , k u rsu ją c y  p o m ięd zy  
K o ło m y ją  a P e ( ;zen iżynem , p ro w ad zo n y  
p r z e z - sz o fe ra  Y\ k tó ra  W in ia rz a  z K oto  
m yji, u leg ł k a ta s tro f ie  w ten  sposób , że  
w sk u tek  n ieu m ie ję tn e g o  p ro w a d ze n ia  |irzez  
szo fera  au to b u s  w y w ró c ił się  do  p rz y d ro ż ­
nego row u .

W a u to b u s ie  je c h a ło  .12 osób , k tó re  z 
k a tastro f}  w y sz ły  szezęsliw ie , z  w y ją tk iem  
sam eg o  w łaśc ic ie la  au to b u su , k tó ry  d o z n a j 
lekk iego  ^uszkodzenia jc.iała. '  , |

—o—

Spisek przeciw prezydentowi
Turcji.

ANGORA (AW ). ‘W ykryto tu  no­
we sprzysiężenie na życie Kemala 
l ’asz,y. W ładze dokonały łicznycłi ,a- 
resztowań w śród duchow ieństwa i 
wyższych wojskowylch.

-—<i— f t >



JO „DZIF.NNlK LUDOWY" nr. 147 z dnia 3. lipca 1929.

Przeciwka Minom « podzuju p. Schmalo
w Związku Legjonistów

(—-■) Zalew  „Zw . Legjonistń\y“  
przez czwartobrygadow ców  w yw ołuje 
reakcję odrazy i w strę tu  w śród1 (praw­
dziwych i uczciwy-ch legjonistów . Do­
chodzi naw et do tego, że p lanują za­
łożenie odrębnego związku1 lcgjoni- 
stów  w olnego od wszelkich „w etera­
nów " z czwartej brygady, c iągną­
cych całenii falangam i do koryta.

W yraz tym n as tro jo n  w śród1 legjo- 
uistów daje wychodząca w Krakowie 
„K rakowska Myśl L tg jonow a", gazie 
czytam y ciekawe uw agi, z któryidi 
przebija gorycz przeciwko obecnym 
rządom  różnych klik w  związkach 
legjonistów . Specjalną uw agę po ­
święca ten  organ „działalności" p. 
S dunala na terenie hvow skiego Zw. 
strzeleckiego, dem askując jego praw ­
dziwe oblicze.

Zaw iązany jx>czątkowo dla p ielę­
gnow ania tradycji legjonow ej i sze­
rzenia miłości Ojczyzny „Zw . leg jo ­
n istów " został z Diegiem czasu opa­
nowany przez sprytnych manoderów, 
którzy pom iarkow ali, że Związek u ła ­
twi im zamianę wielkiej idei legjono­
wej na zw ykłą do jną krowę. Zam ia­
na ta została dokonana bez trudności, 
gdyż „niepopraw ni ideowcy" jedni

sami się Wsunęli, drugich "sunięto 
silą  lub podstępem , a pow stałe luki 
organizacyjne zapchano różnemi szu­
mowinami, znanemi pod  nazwą „w e­
teranów  czwartej b rygady".

Nie chcę mówić na w iatr. W e Lwo­
wie mieszka prawdziwych leg joni­
stów  około 400. W iększość posiada 
w łasne w arsztaty pracy i zajęcie, 
garść, a szczególnie inwalidzi, cierpi 
skrajną nędzę. — Niegdyś należeli 
wszyscy do Związku legjonistów , dzi­
siaj do Związku należy zaledwie kil 
kunastu, a reszta, licząca zgóry trzy 
setki, m anifestacyjnie w ystąp iła ze 
Związku, bo

nie moke się spoko jn ie  patrzeć na 
to, !że obecny Z a /zą d  Z  wią zka  
zamienia i to bez reszty  w ielką  
ideę legjonow ą na drobne konce­

sje i różne mtwhinacyjki.
z których poszczególne jednostki c ią­
gną dla siebie m aterjalne korzyści.

Tak to n iestety  bywa i w życiu1 
i w h isto rji, że po ramionach skrzy­
dlatych husarzy pną się do g ó ry  zw y­
kłe ciury obozowe ale m y legjoni- 
ści mamy św ięty obowiązek wobec 
h istorji Nowej Polski bronić h isto ­

rycznej praw dy, że w ielka Idea le- 
gjonow a niema nic w spólnego ani z 
odbieraniem  koncesji inwalidom , ani 
z protegow aniem  podejrzanych indy­
widuów  na stanow iska państw ow e, 
ani też z rozpieraniem  się łokciami 
przy korycie państwowym .

W obec tego m usimy stworzyć „Na 
rodowy Związek Legjonistów  I, II i 
III B -ygady", w olny od; m aroderów  
i w eteranów  4 brygady, węszący Ich 
wszędzie za żerem ".

Ludność Polski.
(x) W ealug danych Głównego Urzę­

du Statystycznego na dzień 1 stycznia 
1929 roku ludność PolsSc wynosiła 
30,4u8.247 giów, z czego na woje­
wództwo centr. przypada 12,760.178, 
na województwa wschodnie 5,136.086, 
na województwa zach. 4,320.445, na 
województwa południowe 8,191.538 
giów  Zaludnienie w Polsce w  r. 1928 
wynosiło 29,996.646 głów, w1 r. 1927 
29,638.097, W r. 1926 -  29,293.996, 
w  dniu zas 30 września 1921 r., w e­
dług rporząozonego wówczas spisu u~ 
r2ądowego 27,201 332. W czasie więc 
od 30 września 1921 ,r, do 1 styrzma 
1929 ,r. pzyli w  ciąjgu s.edmn1 lat i 
trzeci miesięcy: ludność Polski wziosła 
o 3,201.905 głów.

— o —

Pierwszej Brygadzie
do pamiętnika!

Wspomnienia z 1915 r.
(—') Jesienią 1915 r. staliśm y nad 

Styrem. Pierwsza Brygada bardziej 
na południu, druga i trzecia Brygada 
sięgała do W ołczecka, gdzie też s ta ­
ła kom enaa legjonów.

Z inicjatywy tej kom endy tj. szefa 
sztabu1 kpt. Zagórskiego — za s ta ra ­
niem kpt. dr. W. (L. adw okata ze 
Lwowa) zw ołano zebranie oficerskie, 
na ktorem brali udział oficerow ie II 
Brygady i Komendy, Aranżerowie te ­
go zebrania podnosili projekt, by o fi­
cerow ie dwu Brygad zwrócili się z 
odezw ą do oficerów I Bdy, którym 
miano przedstau  ić, ogólne położenie 
Legjonów, działalność Piłsudskiego 
„na szkodę Legjonów " i wezwać ich 
do w ystąpienia przeciw Kom endanto­
wi. Podaw ano różne Ipowody i fakty.

Było to w czasie, kiedy P iłsudski 
walczył z c. k. kom endą Legjonów 
i zaczął walczyć z austrj-akami, więc 
chodziło o znane „niejjosłuszenstw o", 
wym arsz do Czerem oszna itu. Odczy­
tano tekst tej odezwy do oficerów 
1-Bdy; treść jej Wyła taka, że oez- 
warunkowo m ogła Wywołać nietylko 
ostry  kryzys w Legjonaćh, ale do­

szłoby do wzajemnych w alk b rygado­
wych.

W śród1 tylu, bo przeszło 100 o fi­
cerów — zebranych — nie przeciw ­
staw ił się nikt tej form ie przem a­
wiania dó oficerów Pierw szej Bry­
gady, ani też nikt nie opanow ał prze­
ciwko podjudzaniu jednych przeciwko 
drugim  w Legjonacn.

G los zabrał ty lko  pod por. dr. Lie- 
berman.

Rzeczowo — jak zwykle — zbił 
wywody przedm ówców i sprzeciwił 
się, a naw et zagro teskow ał przeciw  
tej akcji. ,

Przewodniczący zebrania dr. W 
przeryw ał mu1 często, m ów iąc: „pa­
nie podporuczniku": tuj nie je s t ze­
branie socjalistów ", (kpt. W. G łougis 
socjalista).

— „W iem  o tem, m elduję gosłu- 
sznie panu1 kpt. — mówi 'dr. Lieber- 
man — ale ..."

Jedyny, który dla porządku, p ra­
wą i przyszłego dobra Polski — od­
ważył się stanąt okoniem w okresie 
poczynań Józefa P iłsudskiego, był 
Tylko... dr. Lieberman, wówczas pod- 
por. Legjonów'.

M inioto — uchwalono ugrom ną 
większością rezolucję przewodniczą­
cego, a wśród tych głosujących było  
wielu, który dziś się bebechtiją lub 
co gorsza — bebesują ,

Nazajutr; po zebraniu u d a ł  się dr. 
Lieberm ann do kpt. Zagórskiego, k tó­

rem u przedstaw ił — m ożliw e skutki 
-całej spravvy, zw rócił Uwagę na n a­
stępstw a, które w yniknąć m ogą, na 
szkodę dla przyszłego Państw a, i '„ja­
ko adw okat" i Iprawnik i o ficer p o l­
sk i"  poradził mu d la  jego  dobra i 
przyszłych, doniosłych faktów  h is to ­
rycznych, by tej odezw y z  biurka nie  
wypuścił.

Zagórski u s łu c h a ł, odezw a nie w y­
szła poza salę Obrad, co stało  pię 
kti ogólnem u d o b ra  Legjonów.

Legjony, w zględnie oficerowie Le- 
gjonow i nie rozpoczęli walki już ,w 
1915 r. m iędzy sobą — au to ry te t 
kom endanta rósł poraź bardziej i w 
1926 r. pociągnął za sobą w szyst­
kich, którzy nie baczyli na karjerę, 
gwiazdki i aw anse. ,

Dziś po tylu latach — ten sam 
Lieberman również broni autorytetu  
Józefa P iłsudskiego, chociaż oskarża 
m inistra, który również dla dbbra i 
autorytetu  P iłsudskiego  nie pow inien  
był dopuścić do tego, by s tan ą ł przed 
Trybunaiem  Stanu — za sw e urzę­
dowanie. i

o P d a jąc  wspom nienie to, nieznane 
dotychczas, -podkreślam p ro s tą  dro­
gę Lieberm ana, który a  Ir prawą, i 
praw dy  ma zawsze odw agę stanąć 
Oiwarcie i (Swoją osobę narazić go 
tów  jes t — choćby na najgorsze.

Legionista. 
(który o tem zebraniu poinform ow ał 
natychm iast sztab 1-szej Brygady.),
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Hydroplan hiszpańsKi „Nuiman;da“ na którym lotnicy hiszpańscy rozpoczęli 
20. czerwca lot do Nowego Yorku, został odnaleziony. Odnalazł go biyiy.sk i 
transportowiec „Eagtef w punkcie 36 stopni szerokości północnej i 26 st. 
długości zachodniej. Wszyscy czterej lotnicy czują |się dobrze, by drop tan „Nu- 
m antia1' po ośmiodniowej węarowjce na pełnem morzu lekko uszkodzony. W y­
punktowana linja oznacza zamierzoną drogę, znak -f- imiejsce odalezienia hy- 

droplanu wraz z loiniitąmi, uważanymi już za zaginionych.

Co opowiadają ocaleni lotnicy?

Życie a prawo.
(O  now yir. ko aeksie  poslępo 

w aitia  karnacjo)

Na terytorjum  dzisiejszej Polski, 
mimo zniesienia kordonów zaborczych
— istn ie ją nadal daw ne dzielnicowe 
praw a, a dzieło unifikacji praw nej 
postępu je  naprzód w bardzo powol- 
nem tylko tem pie.

jW dziedzinie form alnego praw a 
karnego, regulującego normy postę- 
stępow ania przed Sądami Karnymi o- 
bow iązyw ały dotąd trojakiego rodzą 
ju [przepisy. — Istniał ros. kodeks 
post. karnego z r. 1864, austrjacki 
z r. 1873 i p ruski z r. 1877.

W  dziesięciolecie odzyskania nie­
podległości Państw a Polskiego — o- 
głoszonym  został jednolity  na cają 
Polskę kodeks ipostępowama karne­
go, który obow iązyw ać izaczął od 1 
lipca 1929.  ̂ l

P ragniem y czytelników naszyjch za­
poznać w krótkich zarysach z zasa­
dami nowego kodeksu.

Kodeks wydany został w okresie 
„pom ajow ej“ rew olucji i jnaogół bio­
rąc z puinktu widzenia klasy robotn i­
czej — zmian na lepsze mie zaw iera!

N ow ością zasadniczą jest uczyniony 
w  ustaw ie

w yłom  w zasadzie tnpiości śledz- 
l | twa.

U staw a postanaw ia w praw dzie, że 
p rokurator m a 'praw o być obecnym 
przy wszystkich czynnościach śled ­
czych, a dopuszczenie obrońcy zależy 
od1 uznania sędziego śledczego. — 
Jest więc nadal nierów nom ierne tra­
ktow anie prokuratora i obrony. Jed- 
nadże zastrzeżonym  jest w ustaw ie 
udział u b ro m y jd ż  w śledztw ie  w 
tych wszystkich w ypadkach, w któ­
rych dana czynność nie m ogłaby być 
pow tórzona przy rozpraw ie (npc wi-> 
zje lekalne, przesłuchanie pod przy­
sięgą ciężko chorego świadka itp .j. 

Co do
sądów  przysięgłych  

nie poszła nowa ustaw a z duchem 
czasu — i w  tej dz»edzinie prawa 
przebija najjaskraw iej klasow y cha­
rakter ustaw y.

C enzus m ajątku i in teligencji obo­
w iązuje bowiem nadal przy układaniu 
t. zw. pierw szej listy p rzysięg łych  

Aczkolwiek do kom petencji Sądów 
przysięgłyćh należy także rozstrzyga­
n e  np t. zw. politycznych zbrodhi
— przedstaw iciele najliczniejszego i 
najsilniejszego politycznego odłamu 
społeczeństw a t j .  Iprzedstaw iciele kla­
sy robotniczej na listę  sędziów  p rzy­
sięgłych się nie dostaną, gdyż lista 
układana bywa z pośród płatników  
podatków  bezpośrednich ! Tej odbaw - 
wa odczuwanej anom alji, k tóra [powo­
duje oddalenie się Sądów przysię­
głych od  praw dziw ie ludow ego czyn­
nika przy wymiarze spraw iedliw ości

(?) Na 'hiszpańskim hydtoplar.ie, opa­
lonym przez oKręt angielski Eagle znaj 
dowali się iczterej lotnicy hiszpańscy', 
major >-ranco, mjr. Galaz, kaip. Aida i 
mechanik Mad a z lag a.

Uratowani lotnicy opowiadają co na­
stępuje : ,

—  Za Gibraltarem wpadliśmy w gę­
stą mglę, wskutek czego musieliśmy' le- 
pieć bardzo Wysoko. Zamierzaliśmy o g. 
9-tej rano opuścić się koło Wysp Azor-1 
sk ićh , tymczasem 'podczas tiocli w :atr 
zniósł nas na południowy zachód1 tak, 
że minęliśmy Azory, nie zauważyw-

— nowa ustaw a nie u su n ę ła .
N atom iast w prow adziła nową usta­

wę w tej tak ważnej instytucji Są­
dów przysięgłych cały szereg reform , 
które w ykoszlaw iają zasadniczą ideę 
Sądów  przysięgłych  — jako sw obo­
dnej emanacji obyw atelskiego czyn­
nika w judykarurze.

W edle dotychczas obowiązujących 
przepisów  do zasądzenia oskarżone­
go trzeba było  większości 2/3 głosów  
(a więc na 12 sędziów, S-miu m u­
siało potw ierdzić w inę oskarżonego) ; 
obecnie do zasądzenia wystarczy zw y­
kła większość głosów . — Jest to 
nowość dla  oskarżonych znacznie 
m niej korzystna. § §

(Dok. n a st )

szy ich. Gęsta mgła zmusiła nas do o- 
puszpzenia się ną rr.orze, dla dokład­
nego ustalenia miejsca, w  którem się 
znajdujemy. I

Wystartowaliśmy ponownie, biorąc 
kurs na wyspę azorską Fagal

Silny wiatr przeciwny zmusjl nas do 
wodowania w- Odległość' sto frnil od wy­
spy Benzyna wyczerpała się nam zu­
pełnie. Zmieniający sję ciągle wliatr pę­
dził nas przez sześć dni po falacn w 
rozmaitych kierunkacn. Dnia 27 w p a­
dliśmy w  Sil.ią burzę i z trudem tylko 
zdołaliśmy utrzymać się na taląoh.

Zycie ludnie  w  cyfrach.
jeden ze słynnylch statystyków an­

gielskich dokonał w ostatnich dmach 
niezmiernie ciekawych obliczeń, doty­
czących życia ludzi. 1 tak stwierdzi! 
on, że przeciętny człowiek, który! prze­
żył 50 lat żgicia, pracował b.50u dnlj, 
przez 6.000 dni sypiał, a 4.000 dni 
zuzył na zabawy i rozrywki. Dalej 
przeszedł on przestrzeń wynoszącą o- 
gółem 19.000 'kilometrów, przez 500 
dni chorował, zjadł 36.000 omadów) 
na które złożyły się 700 kilo mięsfa, 
1.200 kilo ryb, jaj; i )ia|rzjjln, oraz ,38.0u0 
litrów Wudy, (mleka i napojów alkoho­
lowych.

— O——

Katastrofalny lot rekordzistek ameryk.
Z NoWego Jorku donoszą 
Na lotnisku Roo.se.eld Field pod No­

wym, Jorkiem wydarzyła się 29 z. m. 
nad ranem, wstrząsająca katastrofa, któ­
rej ofiarą padły dwie lotriiczki amery­
kańskie Gintry i Jiensen.

Lotniezki wystartowały z lotniska 
wieczorem z zamiarem pobicia rekordu 
długości lotu, ustanowionego w końcu
" ■ KWMpwUWIM■ — łWWWTMMI—" T- —

tnaja przez lotników angielskich Kelly 
i Robbinsa, którzy wznosili się w po­
wietrzu przez 172 godziny 34 [minuty 

Rano samolot ukgł katastrofie, roz­
bijając się ca terenie lotrijska (po kilku­
godzinnym zaledwie kpie. Panna Gintry 
została zabita, Jensen odniosła ciężkie 
rany.
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Malwersacja w hasie dopłat na dworcu holej.
Jan Pasieki, st. asystent kolejowy; 

byt kierownikiem Kasy dopłat na dwor­
cu głównym. W  kasie tej odbierali (pie­
niądze od konduKtorów za sprzedane 
biiety' w pociągach: adjunkl Adolf Bra- 
jjer, asystent Filip Kr^ewski i asy­
stentki Jadwiga Jabłońska i Zofja 
Wiillersdorf W  niektórych wypadkach 
pobierał również Pasieki osobjście i 
wówczas sprzeniewierza! różne kwoty.

W pzasie 'przeprowadzonej . kontroli 
przez pp. Michniewicza, StrzeleicKiego 
i Respondka stwierdzono, że oci je­
sieni 1927 do marca bież. roku Pasie­
ki spizeniewierzył łączną same 7.10* 
złotujch i 32 groszyi.

Wczoraj odpowiadał Pasieki przed1 
trybunatem sądu karnego, i W  czasie 
przesłuchania twierdził, że Kwota sprze 
mewierzona wynosi tylko 6.900 zł. 
Malwersacje ipopelnial z konieczności, 
mająp na  utrzymaniu teściowę, żonę i 
troje dzieci po zmarłym bracie, żona 
zas oskarżonego ciężko chorowała.

Sprzeniewierzone pieniądze rmai za­
miar oddać i w' tym celu, starał się o 
pożyczkę, W  międzyczasie malwersacja 
wyszła na jaw;, poczem sprawię przeka­
zano do sądu.

Po przeprowadzonej rozprawie za­
padł wyrok skazujący oskarżonego na 
6 miesięcy więzienia, j Trybunał, u- 
względniająr okoliczności łagodzące, za 
wiesił wykonanie kary.

Prokurator |p. Nowacki apelowa! jed­
nak z powodu niskiego wymiaru i 
zav.Tieszenia kary.

Trybunałowi przewodniczył r. Bajo­
rek, bronił dr. ŻyWijaKi.

Rozprawa ta  była przeprowadzona 
wedle nowej piopędury sądowej, która 
z dniem, 1. Iipca weszła w  życie. Mię­
dzy innemi wprowadziła ona i te ino 
wację, że sentencja wyroku jest spi­
sana natychmiast na rozprawie i po­
twierdzona podpisami czlonkow trybu­
nału. 1 ]

—-O—

Ohydna zbrodnia na tle
22-letni Jan Szpoimariski, pomocnik 

szewski, zam. w Gródku Jagiellońskim, 
onegdej dWoma strzałami z rewolweru 
zamordował sw ą kochankę, która zer­
w ała z nim znaiomość. Mordercę aresz 
tow ano i odsawitono dó sądu we 
Lwowie.

(?) w  Ni,megen w Holandji rozegra­
ła się niedawno tragikomiczna historja. 
Przed tamtejszym ratuszem stanęło kil­
ka aut, z których wysiadła p-ara na­
rzeczonych i ich krewni. W  świetnym 
humorze weszli goście do sali, w któ­
rej miał się odbyć obrzęd ślubny'. Ale 
podczas wypełniania formalności oka­
zało się, (że narzeczony nie 'załączył wa­
żnego dokumentu, bez ktorego ślub (cy­
wilny) nie mógł się odbyć.

—  Nie wzruszajcie się, proszę was 
—  powiedział narzeczony, któryi uro­
dził się w Lodith. —  Pobiegnę zoba­
czyć na pocztę, czy przypadkiem Świa­
dectwo teraz tiie nadeszło Zaraz w ró­
cę.

Tymczasem w sali pozostało towarzy 
stwo, skracając sobie czas wesoią po­
gawędką, W  tem zadzwonił teieiou. 
To narzeczony uspokajał tę, która za

porachunków osobistych.
W  Gajach koło Lwowa tamtejszy go­

spodarz Piotr Iwaphów strzelił z  ucię­
tego karabinu do swego sąsiada i za­
bił go na  miejscu. Powodjem morder- 
stwa były1 porapnunki osobiste 

Zbrodniarza aresztowała policja i 
odstawiła do Bryyidek

Chwilę miała zostać jego żoną:
—  Niema tego przeklętego dokumen­

tu. Ale nie martw’ się- Wezmę auto i 
pojadę w prost do Lodith, ażeby wy­
dostać dokument.

I narzeczona zdenerwowana a goście 
już znudzeni czekali dalej. Ktoś z  bar­
dziej praktycznych polecił tylko szofe­
rom, aby narazie odjechali, ą  wrócili 
później, po ślubie.

Po jakimś czasie ktoś przyniósł hio- 
bową wieść, że narzeczony wćale me 
poieęnał do Lodith, lecz siedzi yj ka­
wiarni i spokojnje pop pa wódeczkę, 
przyczepi zapewhia każdego, kto go 
chce słuchać, że nie m a najmniejszej 
ochoty iść w  jaizmo małżeńskie 
Oświadczy! to tanże siostrze narzeczo­
nej, która wybiegła z ratusza, aby do­
wiedzieć się prawdy

Oczywiście, że całe towarzystwo

wtrącało z tego niedoszłego wesela jak 
z pogrzebu Tylko narzeczona się po­
cieszała, że lepsze rozstanie przed ślu­
bem, niż niewątpliwy rozwód pc ślu­
bie. i

Ważna konferencja
Centralnej Komisji P a c o u n .  
Państwowych z premiek&m 

Śwltalskim.
( ?i) W  środę emu. 26. b. m. p. pre- 

m jer Switalski p rze ją ł delegację C en­
tralnej Komisji Por. Z\v. Zaw. Pr. 
Państwowych w sprawach pracow ni­
czych. D elegację stanow ili pp . H 
Raabe, prezes C. K. P. o raz pp po­
seł Kaczanowski, Stangreciak, Jaro ­
szewicz, Kisielnicki, M ozgała i S tę­
piński, reprezentując razem 1-t orga- 
mzacyj prac. 'państwowych wszystkich 
działów.

D elegacja om ów iła wyczerpująco 
z p. prem jerem  spraw ę koniecznego  
wyrównania uposażeń oraz nowehza  
icji ustaw odaw stw a dotyczącego prac. 
państw ow ych. P. prem jer udzielił 
konkretnych odpowiedzi w poruszo­
nych sprawach. Po aućjencji odbyła 
się dłuższa i.onferencja delegacji z 
p. dyrektorem  kancelarji p. premje- 
ra, Paciorkowskim .

Na sezen ogórkowy.
Historyjka o złotej rybee.

(x) Jeden ze współpracowników' pa­
ryskiego „Figaro" potrafił na każdy 
temat napisać zupełnie prawdopodob­
ne opowmdamo. Pewnego razu pizy 
kolącii jeden z kolegów pod'a! mu jako 
temat do artykułu dla następnego nu­
meru „Figara": „Uratowany przez zło­
tą rybkę". , |

Na drugi dzień „Figaro" zamieści! 
taką wiadomość: „Młody, bardzo przy­
stojny artysta z Muntmartie porzucony 
przez ubóstwianą narzeczoną, postano­
wił popełnić saimoboistwo. Poczyniw­
szy ostatnie Iprzygotowania, artysta 
wszedł na stół, włożył głowę w przy­
gotowaną pętlicę i po Chwili zawisł w 
powietrzu. W  przedśmiertnych konwul­
sjach noga samobójcy uderzyła o m a­
leńki stolik i strąciła h'a na podłogę 
stojące na  nim naczynie ze złotą ryb­
ką, podarow aną przez narzeczoną ar­
tysty. Naczynie rozprysło się w ka­
wałki, a woda rozlała się po podło­
dze! i wyciekła na korytarz. Po kilku­
nastu minutach do drzwi mieszkania 
artysty zapukał posłaniec, przynoszą­
cy pełen skruchy list oo lekkomyślnej 
narzeczonej. Ponieważ na pukanie pikA 
nie odezwał się, ą z |pod' drzwi spły­
wały .strumienie woay, posłanie;! we­
zwał pąsiadów! i przy ich pomocy! wy- 
ważył drzwi. Samooójcę udało się u- 
ratować i ;

W ten sposób złota rybka uratowała 
tuu życie “.

Samobójstwo Z-ch ssmiuarrysfeb w PramySlu
Onegdaj znaleziono na torze kolejo­

wym pomiędzyj. Żurawicą a Buszkoni- 
cami koło Przemyśla poszarpane zw ło­
ki 18-letniej Aliny Dekcrównj1, oóŁki 
em, pułkownika i 18-letniej Bronisławy 
Hutydówny, które w zamiarze samobój­

czym rzuciły! się pod pociąg.
Obie desperatki uczęszczały dó semi- 

narjum SS. Benedyktynek na Zasaniu. 
Powodem samobójstwa były złe noty, 
które nieszczęśliwe otizymały ną świa 
dectwach.

W ostatniej chwili uciekł
przed swym własnym ślubem,
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Kronika. M iasteczko n iem ieck ie  w Harz o.

Wildemann, obchodeace w tym miesiąca 400 lecie swego powstania — we­
dług sztychu z przed 800 lat. >

Katastrofa samochodowa ohoK Rawy Ruskloj
W  ub. niedzielę wieczorem wyjechali 

samochodem z Rawy Ruskiej tamtej­
szy starosta L. Chrzanowski, piajor Me- 
lerowicz, dowódca Baonu jpodphorą-' 
żydi. Szofer E. Sasadjusz w  dzasic 
jazdy nie zauważył na rzeczce małego 
inosku. Chcąc unikntąć zderzema wshzy

mostku. Chcąc uniknąć zaetzema wstrzy 
mai gwałtownie auto, wskuteic czego 
jadący wypadli na jezdnię i doznali 
ciężkicn obrażeń. Najoliższym pocią­
giem przywieziono ich do Lwowa, po­
czerń Pogotowie ratunkowe odwiozło 
ich z dworca do szpitali.

Lwów, dnia 2 lipca 1929.
P R E Z E S  S Ą D U  iP E L A C Y JN E G O  C ze­

s ła w  W cy c ick i, o b ją ł u rz ę d o w a n ie  w  d n iu  
1 lip ca  b. r. '  ( 1 1 i

Z E  Z M A R T W IE N IA  Z B IE G L I W  S Z E ­
R O K I ŚW [A l Z po w o d u  złe j n o ty , o trzy ­
m a n e j w  szko le , zbiegła  z .dom u Sicłineutzfe. 
ró w n a  B lan k a , u czen ica  I  ro k u  se m in a -  
r ju m  w  P rz e m y ś lu  , 1

T a k  sam o  p o stą p ił 13-letn i Jozef I lem es , 
u czeń  V. k l. szk o ły  p o w szech n e j, zam  
w S ta rv m  Siole, pow  B ob rk a .

D A LSZE  S P R A W K I PO M Y S Ł O W E G O  
SPR Y C IA R Z A . M ajer B ogn  e.r fa lse  W eiss, 
G oldberg  i Pfeiffer, sy n  ra b in a  z P rz e m y ­
ślan , p /z e d  k i lk u  d n iam i zo sta ł a rez s to w a n y  
za  sp ry tn e  oszu slw a . W  cza s ie  d o ch o d zeń  
u s ta lo n o , że a resz to w a n y  p o p e łn ił ró w n ież  
szereg  o szustw , p rzed staw ia jąc  się  jak o  a- 
gen l K o m ite tu  a m e ry k ań sk ie g o , p rzy czem  
w y łu d z a ł p d  jróżnyich o só b  zn aczn ie jsze  k w o  
ty* n a  rz ek o m e  w y k u p n o  m a te ria łó w  b u ­
d o w lan y ch , n a d esz ły eh  z A m eryk i. Pocykoh  
d o w an i Inogą s .ę  zgłosić  w u rzęd z ie  śled - 
r z y m  policji.

158 1)0  L ARO W  Ł U P E M  O SZ U  ST  O W . 
R o zaija  P ru sk a , zam . w P ru s a c h  k o to  S ta ­
rego  S am b o ra , on eg d aj p rz e b y ła  do  L w ow a, 
aby z a ła tw ić  fo rm aln o śc i w b iu rze  o k rę lo - 
w em , p rzy  ul S y k s tu sk ie j. T a m  p rz y s tą ­
pił;. do n ie j ja k a ś  k o b ie ta , k tó ra  o św ia d ­
c zy ła  jej. że  w  ty m  d n iu  b iu ro  jest z am ­
k n ię te , wobec- tego zap ro p o n o w a ła  je j u -  
d a n ie  się  do  innego  b iu ra . W  b ra m ie  

, jed n e j k a m ie n ic y  czek a ł ju ż  sp ó ln ik  ow ej 
k o b ie ty , k tó ry  od  P ru s k ie j  w ziął 158 d o la ­
rów , z ło żo n e  w  k o p e rc ie , z ap ew n ia jąc , że 
z a ła tw i je j sp raw ę. P o  pew nym  czasie  o- 
so b n ik  ten  w ręczy ł je j k o p e r tę  z p o w ro ­
tem  i u lo tn ił  się. P ru s k a  stw ie rd z iła  w ó w ­
czas, że zam iast d o la ró w  b y ły  w k o p e rc ie  
k a w a łk i gazety . P o w iad o m ień ,a  o tem  p o ­
lic ja  z a rząd z iła  p o sz u k iw a n ia  za s p ry tn ą  
p a rą  oszustów . I

■ U M A R T E  OKNA D R O G Ą  D L A  Z Ł O ­
D Z IE JE  D o m ie sz k a n ia  M arji B ia łk o w sk ie j 
przy u l  G o łąb a  1. i l a ,  d o sta ł się  no cą  
p rzez  o tw a rte  o k n o  ja k iś  rzez im ieszek  k tó ­
ry  sk ra d ł  n a  je j sz k o d ę  b iżu te rję , w artości 
1 <\>u zł. (

7  n ieszk . n ia  A. B łażew sk ieg o , p rzy  u l 
P o to ck ieg o  I  55, sk ra d ł  jak iś  o so b n ik  ze 
s to lik a  sto jącego  ob o k  z ak ra to w an eg o  a o - 
o tw arteg o  o k n a , le z ąc ą  lam  sz p ilk ę  z p e r łą  
d o  k ra w a tu  i p a rą  sp in ek  złotytóti do  m a n ­
k ietó w , w i.n o sc i 900 zł,

W  u l  R o iin ó w  w łam y w a tze  ze tk n ęli się  
z p o lic jan tem . Z d o ła li jed n ak  zó iedz  w  k ie ­
ru n k u  C ytadeli, p o rz u ca ją c  sk ra d z io n e  rz e ­
czy . i

S T B  VCIŁ „SIK O R Ę" P B z Y  K O Ł E  
SZ C Z ĘŚC IA . N a  W a ła c h  H e tm a ń sk ic h  p ro ­
d u k u je  się  ja k iś  o so b n ik  g rą  w k o ło  
szczęścia . O liyw atcl w ło sk i G io v an n i M azza, 
b . w f t  w c L w ow ie , zag ap ił się , p a trz ąc  n a  
tę  „ a trak c ję  S k o rzy sta ł z tego jak iś  k ie ­
szo n k o w iec  i sk ra d ł  m u z ło ty  zegarek  z
łań c u sz k ie m , w arto śc i 500 zł.

U Z Y JF R Z E C Z Y ? \A czasie  rew izji u
p ew nego  z łod z ie ja , zak w estio n o w a ła  lo lc ja  
n a s tęp u  ją! e rzeczy p o d e jrzan eg o  p o c h o d ze ­
n ia :  2 ły żk i, 2 w id e F c  s re b rn e  ze  jtla rlym  
m o n o g ram am i, 1 p  że< zkę  p o sre b rz a n ą  z 
m o n o g ram em  M. R „  3 k u b k i  s re b rn e  z 
p o d sta w k a m i, 3  G ubki b ez  p o d s ta w e k 1 z b ia ­
łego m e ta lu , 3 ły żeczk i s re b rn e , 1 yvalizkę 
m a łą  (il.row ą, 1 ręczn ik  k ąp ie ro w y , 10 k o ł­
n ie rz y k  ó w  -1 k ra w a tk i  jed w ab n e , -1 jchustd- 
czk i do  n o sa  2  k o sz u le  m ęsk ie . 2 p. k a -  
Ieson, 1 sza lik  n a  szyję, 3 p. sk a rp e tek . 
1 szczoteczka do  zębów , 1 k a r tk a  z ie lona, 
1 spodn ie  i m y d ło  do  m y c ia  w  b laszan en i 
p u d e lk u  1 I

P o szk o d o w an i, k tó ry m  p o d o b n e  rzeczy  
zo sta ły  sk rad z io n e , m ogą je  o g lądać  w  de­
pozycie  p rz y  ul. K az im ie rzo w sk ie j 1. 30.

Literatura i sztuka.
REPERTUAR t e a t r u  WIELKIEGO

W to re k ; o  gpdz . 8 1 5  i„ Ju b ileu sz  Q. P . ,Q “ 
Ś roda , o  godz. 8.15 „ Ju b ile u sz  Q. P . Q .“

REPERTUAR TEATR U MRJJBGO.
W to re k , o  'godz. 7.30 w iec z. „ P o ław ia cz  

c ie n i" .
Ś ro d a  o  godz. 7.30 „Połayviucz c ie n i ''

„QUtl JEJUO QU O  ‘ B e zu s ta n n y  śm iech  
ro zb rzm iew a  n a  yyidoyyni n a  a rcy w eso łc j 
ccwji „ tu b ile u s z  Q. P . Q. ‘ Bew.ja pow yż- 
sza g ra n a  b ęd zie  jeszcze  ty lk o  p rzez  2 d n i, 
p aczem  u s tą p i m ie jsc a  p re m ie rz e  rc-wji 
„C zy A nna jes t p an n a  ?"

T F  STB MAŁY. „ P o ław ia cz  c i e n i 1 sz tu­
k a  J. S e rn icn ta , g ra n a  będ zie  yv da lszy m  
c iągu , dz iś , ju tro  i yy n a s tę p n e  dn ie.

Repertuar kin lwowskich.
iC O PFR b IR  : „Ż ony  S za lo n e" . 
M a RYSIFNIK A „Ż ony S za lo n e".
1 1 AA „G arso n k i i d ra p ac ze  n ieb a " . 
P a L A C E : „ B o h a te ro w ie  m o rza żfA j 
A P O L L O : „ T rz y  n am ię tn o śc i" . 
C O L L O S F U M  „M o żn a  zw arjo w ać". 
C H IM E R A : „M orze".
C A S IN O  „S p o w ied ź  uczc iw ej k o b ie ty "  
PA SA Ż „ P o g ro m ca  c h m u r '"
U C IF C H A ; „ P o w ró t  z nieyvoli". 
(FA T A M O R G A N A : „B o sk a  kob ie ta" . 
P O L O N IA : „ T ra g ed ia  w S in g ap o re" . 
L U N A  „C h iń sk ie  p ap u g i" . „S zerlo k  

C h o lm es" .
GRAŻYNA „Znayvca k o b ie t" .
P A N : „ N iew o ln icy  m o rza " .
O A / t  „A lom a c ó ra  m o rza " .
P R O M IE Ń  },\\ k a jd a n a c h " .

21 komunistów
przed sądem.

Wczoraj zakończono postępowanie 
dowodowe W, tum p r o c e s ie  Na w stę­
pie przęsłuctiano dwóch świadków w 
Celu ustalenia aiibi osKaiżonego s tu ­
denta menLjCijnij B . K o p a c z a .

Następnie przewodniczący odczytał 
43 pytań postawiom -ph sędziom p rzy­
sięgłymi. Po uzgodnieniu i aprobowa­
niu pytań tych przez obronę rozpra­
wę odroczono.

Dziś przemawiać będzie prokurator 
p. Gurtler.

Komunikaty.
p o s ie d z i ;n if  z a b / ądu  s e k c ji ko

B IF T  P P S . o d b ę d z ie  się  d n ia  2. b. m  
B129 r., yvc w to -ek , o - godz . 7  w iecz 
p rzy  ul. S y k s lu sk ie j 21 II. p.

r o b o t n i c / i ; t o w . p r z y ,>a c i o l
D /II- .C I  z aw iad am ia  ro d z icó w , że  dzieci 
zg łoszone  n a  k o ło n je  w a k acy jn e  s ta n ąć  maj- 
ją  p rz ed  k o m is ją  le k a rsk ą  w e czw a rtek , 
4 b , m . o godz. 17.30 w am b u u ito r,ju m  
K asy  C h o ry ch , p rz y  u l  F re d ry  1. 2  I I  p. 
K ażde  dziecko  m a  p rz y n ie ść  św iadectw o  
szk o ln e  lu b  w yciąg  m e try k a ln y  i leg ity m a ­
cji, K asy  C h o ry ch  o jca  w zględnie  m aik i.
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O stałą linją komunikacyjną
między Ameryką a Europą.

Sowiecki system szpfclowama.
(?) Al. J. Larson napisał książkę 

wydaną w Berlinie pod ty t . : „W  służ­
bie sowieckiej jako ekspert", w której 
pisze |m. in.:

Podczas mego trzymiesięcznego -po­
bytu w  Moskwie mieszkałem ‘w1 hole'u 
Salvoy, w jednym z niewielu hoteli,, 
które są  zarezerwowane ula cudzo­
ziemców. Person al hotelu [prócz zwy­
czajnych czynności m a ponadto jeszcze 
obowiązek śledzenia gości hotelowych, 
W  ten sposób hotel staje się dla ob­
cych klatką szklaną. Notuje się tam,, 
kiedy gość 'wyszedł z hotelu, kiedy wró 
pił1, kiedy i jak długo kogoś przyjmo­
wał itd Śledzenie odbywa się W spo­
sób zupełnie niezręczny. Raz, stojąc w 
westybulu hotelu, rozmawiałem kilka 
mmut z pewnym znaiomyht. Gdjy tylko 
ów1 pan się oddalił, zagadnął pinie por- 
tjer hotelowy.

—  Kto był ten pan, z którym pan 
przed chwilą rozm awiał? Taki sympa­
tyczny. Widuję go tu często, ąk  nie 
wiem, kto to jest.

W  pierwszej chwili chciałem na tę 
bezczelność odlpówieJnio zareagować, 
ale uprzytomniłem [sobie, te znajduję 
się w Moskwie i zje lepiej uędzie za- 
rowno dla mnie jak dla tego pana nie 
narażać się na niepotrzebne nieprzyje­
mności. !

Rozmowy telefoniczne są zawsze 
podsłuchiwane Często słychać nawet, 
jak sie ktoś z jpodsłuchu przyłącza. i

Pewnego razu zauważyłam, że moja 
duza waliza na rzeczy źle się otwie a 
i zamyka. Przedtem tego nie było, za­
tem nie ulegało wątpliwości, że ktoś 
obcy dopierał się do mego kufra.

Opowiedziałem o tern memu znajo­
memu, zajmującemu wybitne stanowisko 
w  komisariacie s$raw Wjewhętrznycii.

—  Oczywiście, że ktoś dobierał się 
do kufra pana —  odpowiedział z u- 
śmkchem —  a'e najważniejsze, że mc 
panu nie zginęło Przypuszczam, że irc 
nie przepadło? 1

—  Nie.
R  więc Proszę się wobec tego 

nie dziwić, jeżelj w podobny sposób 
kiedyś ktoś otworzy biurko pana lub 
szafę. Rozupie się samo przez się, że 
korespondencie cudzoziemców janoteż 
ich rzeczy są badane w sposób zresztą 
całkiem niewidoczny. .

Onowiadano mi w Moskwie poufnie, 
że W. wielu pokojach ; hotelu Savoy 
znajdują się w1 wentylatorach lub za
szatami mikrofony lub aparaty1 odbior­
cze, które odbierają każdą rozmowę, 
prowadzoną w  danym pokoju. W tyCh 
warunkach nie można się dziwie, że 
W hotelu Savoy, rzadko przejmuje się 
Wizytyj.

Nie miałem też uaitnmejiszytdh w ąt­
pliwości, że wszystkie moje korespon­
dencje są czytane.

X K
n i ;  ,n .  B A L S A M  HAEttmyera o d cisk i
usuwa radykalnie bet bolu apor- 
— osywe nagniot ki i zgrubiałe — 

naskórki. — Skład i wyróD:
Apteka M. Ettingera
butów, PLAC GObUCHDWSKlCH

—o—

CZY PSZCZOŁY GINĄ PO UKĄSZE­
NIU?

(x) Powszechnie mniemane, że pszczo 
ły  po ukłuciu, z powbdu zostawienia 
żądła i jadu1 w: ciele ukłutego, giną. 
Tymczasem uczony1 polski dr. Kąrol Kra 
sicki wykazał, że pozbawienie Żądła 
wcale dla pszczół nie jest szkodliwe. 
Z 132 pszczół, które zostały zmuszo­
ne do tółupią i które pozbawiły się żą ­
dła, żadha nie zginęła natychmiast. 52 
wytrzymało 48 goozin, zaś 80 pszczół 
żyło dalej. 1

JAK DŁUGO ŻYJĄ NIEKTÓRE 
DRZEWA?

Drzewa, jak ludzie dochodźą do 
pewnego wieku, po którym girią. Z a- 
me,rykański|ch drzew najdłużej żyją „sc- 
gucie" w1 Kalifornji, gdyż -stwierdzono 
już wiek ich od kilku tysięcy lat. Od­
miany amerykańskiego ceiru czerwone­
go żyją do tysiąca pięćset lat; niektóre 
odmiany sosny^talk zwana „sugar pi- 
ne“, oraz jodła „Douglas" żyją około 
pięćset lat, a buk i klon osiągają czę­
sto i jdó czterystu lat.

ZWIERZĘTA Z PRZED MILJONÓW 
» 1 * LAT. 1 ,

Muzeum przyrodnicze W Chicago wy­
stawiło dw a interesejape obrazy, olbrzy­
mich rozmiarów. Jedlari przedstawia 
brontosaurusą, który żyt na tej ziem i 
przed 150 milionami iat, a drugi raa- 
sasaurusa z przed 100 phljonóW lat.

Oczywiście, obrazy są  pmlowane 
przez współczesnego malarza, ale o- 
parte są  na danych naukowych i wy­
kopaliskach, które dają pojęcie, jak wy­
glądała nasza ziemia i stworzenia na 
niej żyjące w  zamierzchłejl i dalekiej 
przeszłości 1 l i ' 1

Nie było wówczas jeszcze człowieka. 
R  to właśnie powinno, szczególniej1 za­
interesować tych, którzy; twierdzą, że 
św iat nasz istnieje zaledwie 6.000 lat 
i że .'heretykiem jest ten, kto temu< 
twierdzeniu zaprzecza. i

ILE KOSZTUJE... NERKA LUDZKA?
Znany chirurg tarceloński dokonał 

wycięcia nerki .pewnemu kuneowi z 
Saladeld.. , |

Ponieważ nerka nadana przez sze­
reg1 lekarzy, została zbadana za organ 
zupełnie zdrowy, który1 lic powinien 
być operowany, 'koniec wniósł ,skargę 
przeciwko chirurgowi i zażąRm  odszko­
dowania w kwocie 500.000 nesetów.

Sędzia skargę pirzyjął, a „corpus, de­
licji" —  nerka została poddana bada­
niom w ' laboratorium medyicpny sądo­
wej.

Od wyniku analizy- zależyi los prO-
CeSU

HOBTENI RG'EyKjfl y.tt
IflG^AUh

Bergen/

KOPjmHAO^P 
Y  SŁRUtf .<d

łHETLAN

«UPcthri^)Sl

rtiiwflUKEeO 
• CHICAGO

W  tym tygodniu rozpocznie lotnik grenlandzki Cramet (u dołu) pięciodniowy 
lot z Chicago do Europy (jak wyznaczona linja). Podczas ląabw ania Crame-r 
będzie się zaopatrywał w potrzeone zapasu benzyny. Po przybyciu dó Ber­
lina Crąmer zamierza odbyć drogę pow rotną przez W arszawę, Sztockholm, 

Bergen, ponad oceanem jak poprzednio.

W szklanej klatce.
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SPORT ROBOTNICZY.
Z okazji Zlotu młodzieży socjalistycz­

nej Małopolski Wschodniej we Lwowie, 
urządził L. R. S. K O. zawody sporto­
we na boisku Pogom Zawody te o- 
bejmowały iek«roa tle tykę i piłkę nożną.

Wyniki biegów są  następujące
100 m tr tow. tow .: 1) Klei (Grafi­

ka) 12‘2 sek .: 2) Dmytro\ sk łRKS), 
dw a metry w  ty le ; 3) Koźlik (RKS).

400 la tr.. tow, tow .: KaunowsKi
(Grafka) 1 03,4 m .; 2) B -enner (RKS) 
1 :4 ,04; 3) p ihun  (RKS) 1 :5,08. Start 7.

600 jnti : tow. tow ; 1) Hołowarz 
(RKS) 2 :25,2, 2) Dmytrowski (RKS) 
2 .27; 3) Engel 2:31. Starł b.

3  001 ju tr.: tow. to w .: Denikows.ri 
(RKS) 10:11,4; 2) Brenner (R. K. S.) 
11:5 ,04; 3) Scneiiel (Pogoń). Starł 9.

Komisję sędziowską tworzył, pp. inż. 
Tadeusz, Karol i W acław Kucharowie, 
mjr. Baszniak, Tadeusz i Bronisław 
DjoOntowie, Magenheim i Dubas.

Wtorek, 2 ilpca.
w a r s z a w a  139,1 m.

12.05. M u zy k a  p iy t g ra m o i.
16.30. Program  dla dzieci.
17.25. O d c zy t z d z ia łu  „ S p o rt 1 W y ch o w a ­

n ie  TTzyezne ‘.
18.00 K o n cert p o p u la rn y  p o św ięco n y  m u - 

z w e  G. Y erd .eg o
19.29. T ra n s m . z O p e ry  Kai.

KRAKÓW 814,1 m.
17.00—17.25. K o n cert p ły t gram of.

POZNAS 339,8 m
35.05. 'K oncert b ram o f. 1 1
17.50 K o m u n ik a ty  P A T  (T ran sm is ja  na

w szy s tk ie  s ta c je  pó łśn ie).
19.00. N a d p ro g ra m  w  w y k o n an iu  artystów 7 

T e a tru  N ow ego " i
20.30. A k ad em ja  a m e ry k a ń sk a .
22.45. M uzy k a  tan . z k a w ia rn i  „ E s p la n a d a “ 

Ł aT Ó W IC P  416,1 m .
17.00. M uzyka p ły t g ram of.
19.00. R ozm aitość... 1 

W ILN O  465,9 m.
17.20. Aud. d la  dz iec i. ( ,
23.00 „ S p a ce r d e te k to ro w y  po  E u ro p ie "  

(re tra n sm . s tacy j zagr. z lo k a lu  P A T
w  W iln ie).
W R O C Ł A W . 

i6 .3 u  iso n c e r l ra a jo o rk ie s t r ,
19.30. „Z  m ik ro fo n em  po  W ro c ław iu " . 

B jsR L JN .
17.30. K o n c e rt p o p u la rn y ,

PRAGA (Straenice) 343,2 m.
16.3u K o p c e rt z B ra tis la v y .
15.20. T ra n s m  z P ra sk ie g o  T e a tru  P a ń s tw . 

„D jab e ł i K a ta rz y n a" , o p e ra  w  3 dkt.
Dwcrzaka.

22.20. M uzyka taneczna .
W IEDEf, Ro.k nhtięol) 6l9,9 n.

16.00 K o n c e rt p o p o łu d n io w y  k a p e li P u u - 
s d ie r

21.15. R ec iia l w io lonczelow y .
BUDAPESZ3 545, m.

17.15. 1 o n c e r t o -k ie s try  cy g ań sk ie j.
19.40. K o n c e rt O rk ie s try  S to łecznej.
21.00 O p e re tk a  w stud jo .

MOSKWA (N arkom poczteT ).
15.30. K o n c e rt p o p o łu d n io w y .
19.00. K o n c e rt lu ń  tra n sm . o p e re tk i

ZAWODY PIŁKARSKIE.
Grafika —  Legia 3:1 . Zawody te 

rozegrane z okazji Zlotu przyniosły 
zasłużone zwycięstwo drukarzom. G.a 
ciekawa. Dla Grafiki bramki strzjelili 
lewy łącznik (2) i Kfcr jedną, dla 
Legji bramkarz z karnego. Sędziował 
tow  FoUnes.

R. K. S. —> Hakoadb 3:0 Mistrz, 
kl C. z powodu niejawieniu sic Ha- 
koachu sędzia odgwizdał zawody1 jako 
valKowei i

Kraków : Korona —  R K. S. Legja 
3:2 (1:2). Mistrz, kl. A.

(?) W  r. 1889 ożenił się w Londynie 
36-letn: i książę Franciszek Hatzfeld- 
Wildenburg z  amerykańską „księżnicz­
ką dolarów" Klarą Huntigtoa, icórką 
m-ljonera w Detroit. Pani Klara zą  mło­
du nerwowa i kapryśna z biegiem lat 
stawała się poraź bardziej zgryźliwa, 
stroniła od ludzi tak, że zamknęła się 
W zamku Dra.cot w  hrabstwie Es.se x
i protez Ikifku znajomych i służbyl nia 
dODUszczała o o siebie nikogo.

Gdy w r. 1910 zmarł jej mąż, książę 
Hatzfeld, w dow a całkowicie odsunęła
się od łudzi, tak, że nikt nję wiedział,
jakie prowadzi życie.

Dooiero po jej śmierci testament 
przez n ią pozostawiony wywołał ol­
brzymie zdumienie w szerokich kołach 
jej znajomydi i krewnych

Oto olbrzymi swój majątek, wyno­
szący kilkaset miljonów piarek zapisała

W arta —  Czarni 4:1. bzpzegoiowych 
Sprawozdań nie umieszczamy z powodu 
nie otrzymania kart wrtępu.

Wista — Turyści 5:0.
Hasmonea —  A Z. S. 3 :0 ..
Janina — R qsovki 2 :2
Warta —  Pogoń 3:2. Gra do połowy 

ze znaczną przew agą Warty, która w 
tym okresie zdobywa 3 bramki- Po 
przerwie do głosu dochodź1 Pogoń, a’e 
niedyspozycja strzaio w a napa la i zbgł- 
nia kombinacia, uniemożliwiają strze­
lenie Wyrównującego gola. Bramki w 
drugiej połowie strzelili Hanke z kar­
nego i Prass.

Carbarnia — I. F. C. 2:2.
WarszawTamta —  Cr#povia 2:2.

■ —o —

przeważnie swym nie .cznym przyjacio­
łom, z którymi w ostatnich latach życia 
obcowała. Pominęła natomiast w swym 
testamencie Ip-rawie Wszystkicłi krew ­
nych. i : ' ^

Teraz ci Krewni zgłaszają swe pre­
tensje do spadku, podnosząc, że w  o- 
statnich latach księżna Ha/tzfeld buła 
nieipoczytalna, że zdziwaczała, na co 
wskazywałby nienormalny- tryb jej ży­
cia itd. Wielu z pozostałych „pomniej­
szych krewnych miljonerów zgłasza się 
obecnie po spadek, nie tyle -nawet dla 
uzyskania miljonów, ile dla bezcennej 
galerji obrazów, którą zmarła pozosta­
wiła. Ale izda e  się, jie testament -nie bę­
dzie obalony, ponieważ pani Hatzfe d 
pomimo swych dziwactw1 była aż dó 
końca swego życia w loelni władz u- 
mysłowych. j

Z letnich koionji azieci robotniczych.

ć w i c z e n i a  r a n n e .

Milionerzy procesują się o milionowy spodek
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Kądk humoru.
PRZY JE /A N O śC l W rtK A C Y JN E

— Tak, mężu siu, — (teraz możesz 
temu smarkaczowi Sprawie porządne la­
nie. A Może myślisz, żeś tu 'przyjechał 
dla wypoicziyhku.

Z A B A W A  W  F A N T Y .
Salon. - Zabaw a w fanty. Matka 

6-lemiej Pauiinci oświadcza, że nie ma 
żadnego tantn pod ręką.

—  Możeby mamusia wyjęła sobie 
zęby i dała iako fant —  radzi Pauliń- 
cia... ’ ł

SPRYCIARZ.
Mamusiu, chcę ci coś za/wopono-

wać
—  Co takiego?
—  Pożycz mi dziesięć ziotjch, a'e 

daj mi tylko pięć. Ja pl będę winien 
pięc złotych, a ty mnie też będziesz 
tyle winna i jesteśmy kwita.

USPRAWIEDLIWIENIE.
Pewien znany ze swej dobroci szef 

zżyma się na sWego buchaltera, który 
już po raz trzeici spóźnił się do biura 

Jak na mocniei przepraszam, — 
tłumaczy się buchalter —  alę dziś w 
nocy moja żona miała bardzo ciężki 
poród... : i

—  Aęh tak? To co innego — mówi 
szef udobruchany i z a p isu j sobie w 
notesie adres buchaltera.

Wieczorem otrzumała pani buchalie 
row a kilka, butelek znakomitego wina.

Po kilku dniapb buchalter znowu 
ąpóźnił się do biura.

—  Cóż się znowu stało? — irytuje 
się szef.

—  Dzisiaj w nocy, — mowi buchal­
ter bez zająknięcia, zona moja miała 
bardzo ciężki poród...

—■' Co9 Znów ? — [pyta szef z prze­
rażeniem j—  i Cóż to właściwie jest 
z ipańskg .żoną? i ' f, !

— Nic Ona jest akuszerką.

X OGŁOSZENIA X
T Y S IĄ C E  C IIO K Y C II n a  k a ta r  żo łąd k a , 

w zdęcia, k u rc ze );-b ó le , n iestraw ność* ,,-b rak  
ap e ty tu , o g ó ln e " o s ła b ie n ie  eto. o d zy sk a ło  
zd ro w ie ,-u ży w a jąc , z ió łk a  s ław nego  na  c a ły  
św ia t D o k to ra  D ie tla , p ro feso ra  U n iw e rsy ­
tetu  Jag ie llo ń sk ieg o . Ż ądajc ie  b ezp ła tn e j 
b ro sz u ry  p o u cza jącej. A d re s : L iszk i, — 
ap teka.

M ów, co chcesz!
w  C entrali P oń czoch

P F  A U  R y £ £ k  19
fa k ty c z n ie  n a jtan iej;,

Iro w c h ó d  p r z e z  s ie ń  !

F A B R . M E B L I  Z E L . i  M E T A L .
O D L E W N I A  Ż E L A Z A  

I t U t  i ł ,  T E R C J A R . S K A  W .
TEL. 15 aa

a n s
ŚREDNIA S Z K O Ł A  T E C H N I C Z N A  
z prawami szkół państwowych w Dro­
hobyczu ul. Sw. Krzyża 60 .(w roku szk. 
1929/30 we własnym budynku) zawia­
damia że W P I S Y  na 1 rok 
nauki odbywać 1 się będą w dniach 

od 2- -10 lipca b. r. 
włącznie w godziny od 10—12 ej przed 
połud. Przy wpisie przedłożyć należy: 
1. metrykę urodzenia, 2. świadectwo 
ukońszenia 7 ej kl. szkeły powszechnej 
lub 4-ej kl. szkóf średniej, 3 własno­

ręcznie napisany życiorys. 
Egzamin Wstępny z 4 przedmiotów a to : 
a) jęsyka polskiego, b) matematyki, c) 
fizyki, d) rysunków odręcznych, odoę- 
dzie się w dniu 9 lipca b. r. o godz. 
8-e, rap o w lokalu szkoły. Taksa egza 
minacyjna wynosi 16 zł. wpisowe 40 zł. 
(jednorazowo) zaś opłata miesięczna 60 
zt. W wypadku niezamożności odpo­
w ie d n i zniżka opłaty mies'ęcznej. Sy 
nowie funkcjonarjuszy państwowych 
otrzrmają zwrot oplaiy miesięcznej.

Dyrekcja.

Rocznis Halne Zgromadzenie
LUDOW EGO SPÓŁDZIELCZEGO  
TOW ARZYSTW A W YDA W NICZE­
GO odbędzie się w piątek 12 lipca 1929 r. 
o godzinie 6 '3 o  wieczorem w lokalu 
„Dziennika Luaowego“ przy ul. Syk- 
stuskięj 21 II p. z następującym po­

rządkiem dziennym:
1) O dczytanie pro tokołu  z o s ta t­

niego W alnego Zgrom adzenia;
2) Spraw ozdanie Z arządu  i przed­

łożenie bilansu za r. 1928;
3) Spraw ozdanie Komisji Rewizyj­

nej i udzielenie Zarządow i absoluto- 
r ju m ;

4) U zupełniający w ybór Rady N ad­
zorczej w myśl § 12 statutu

5) W nioski członków.
Uchwały powzięte na W alnem  

Zgrom , przy jakim kolw iek kom ple­
cie będą prawom ocne w myśl § 16 
statu tu .
T o m a sz  K onarski Artur h a u sn e r

sekretarz. przewodniczący

l*j r  '  - n r kurs I i wyższe S en ln ar-
W | / I 3 w  j„ m  n au czy , ż e ń s k ie g o  
A. R ychnow skł j /  w e  k w o w ie  przyjmij- 
Dyrekcja codzienni? w godzinach prtedpołud 

niowych ul. C horązczyzny 15 .

B O L  
C H O W Y

(

usuwa
P R O S Z E K  D LA  D OROSŁY CH 

z f. m.

„HbOUTEK-Miorenc
^ f e r v o s i l^ i ,,
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSECKIEGO w  Warszawie
Sprzeda.ją a pt e k i .

P o s a d  poszukują.
P O S Z U K U J!; PH A U Y  w zak ład z ie  k u ś n ie r ­
sk im  M am  p ra k ty k ę  d w u le tn ią . Ł ask aw e  
zg ło szen ia  pod  „ T e le fo n "  3 2 —26.

D E Z P Z IE T N E  m a łż es tw o  p o sz u k u je  d o - 
zonców ki. Z g ło szen ia  w  A d m in is trac ji pod 
„B ezd zie tn i" .

E M E R Y T O W A N Y  F U N K C . P . T  p o sz u ­
k u je  jak ie jk o lw iek  b ą d ź  p o sa d y . Z g łoszen ia  
do  A d m im strac ji „ D z ie n n ik a  L u a o w e g o "  
p o d  „ F u n k c jo n a r ju s z " .

P O S Z U K U JĘ  p ra p y  jak o  w o źn y , lu b  p ia k -  
ty k a n t b iu ro w y . Ł ask . zg łoszen ia  p o d  
„ P ra k ty k a n t"  do  A dm in . „ D zie n n ik a  L u ­
dow ego '

DAM  3 p ie rw sze  n e n s je  za  w y ro b ie n ie  m i 
p o sa d y  b iu ro w ej. Ł ask aw e  zg ło szen ia  do 
A d m in is trac ji „ D z ie n n ik a  L u d o w e g o "  pod 
„ P o sa d a " .

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYUILEWSKU — Druk. Lud. Spółdz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. SaDiyhy 77., Teł. 496.


